
H-r 3! Ś ro d a  2 ( 15) lutego ESI! r . Rok VI

Wchodzi C 3ćz!ean!a  rano oprócz  dni poiwlątocznych

Adrss Raddkcyl: Kijów, Kreszczatyk 38. Teł. 2464. 
Adu i Gruk, Polskiej: Kijów, Krsszcz. 38. Tol. J672.

Rękopisów Rcdakcya nie rwTflCs 

Redaktor przyjmuje od ra—a. Sekretarz od 6 - 8 
AdmiuistraOya otwarta od ro— 4 po poi i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

iCIJOWSKI
PISMO P0LI7YCZKE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mlM. kwart, pótrocz. rcez. 
Prenumerata: W kraju 1.— 3 ,— 6.— 12.—

. Za granicą 1.50 4.50 9.— 18.—
Z a  am ian f a d r i i u  30 kop.

OCŁOSZENIA: Z a  w iersz  p etito w y lub je g o  m iejsce 
p rzed  tekstem tO kop. p ie r w s z y  i 20 kop. k a żd y  na­
stępny ra i ,  za tekstem 20 k. p ie r w s z y  1 10 kop. na­
stępny raz, zaw iad. ża łobn e  po 4 0  k. W  ru b ry ce  
.N adesłan e*  w ie r sz  p et ito w y  lub je g o  m ie jsce  1 rb.

Numer pojedyóczy 5 kop.
Prenumerat! i ogłoszeni? przyjmuje Administracya.
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DOMINIK K eR N in -S Z9HAH0NSKI
po krótkich cierpieniach opatrzony św iętym i Sakramentami zasiaął w Bogu w Mnrkuszach na Podolu 30-go stycznia (12 lutego) 1911 roku, p rzeżyw szy  lat 82.
Kksportacya zw łok z Markusz do kościoła parafialnego w Ulanowie odbędzie się dnia 2 go (.15-go) lutego o godzinie 4-ej po południu. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele UJanowskim dnia 3-go (16-go) 
lutego 1911 roku, poozem nastąpi odprowadzenie zw łok na kolej do Chmielnika i przewiezienie do G robów  Rodzinnych w W arszaw ie. Pogrążeni w głębokim smutku wnuk i rodzina proszą krewnych, przyjaciół i znajomj-ch

o westchnienie do Boga.

Zamiast wieńców uprasza się o złozenie ofiary na nędzę wyjątkową. 672
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Fczystk im  którzy oddali ostatnią posługę zm arłe j K

*t- M A R Y I  D O U G L A S  I
serdeczne Bóg Zapłać składa
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Adm inistracya T ow arzystw a

„Henry Smith i S-ka“
pogrążona w głębokim żalu zawiadam ia, że dn. 30-go stycznia w nocy, po 
długiej i ciężkiej ch>r<bit. zmarł w G enewie Główny Założyciel i Ad* 
m iris tra tor T ow arzystw a

HEND9 SMITK
0  dniu pogrzebu będzie osobna zawjadwnfenle- * ®44

Pracownicy Biura i Składów

T-wa „Henry Sm ith i S - k a “
pogrążeni w nieutulonym żalu, zawiadam iają o zgonie niezapom nianego pracodaw cy

ó  * f *  645

Henry Smith’!
Tiie A ct iu g  Consul, B rit ish  Consulate, K ieff ,  

witli deep regret  announees to the Brit ish  co m m a -  
niiy, tliat du rin g  the night of  the 30-tli J a n u a r y ,  
after  a long and painful iJIness,

passed a w a y  p eacefu lly  in G eneya.  T he d a y  of  
ihe funeral w ill be speciallyannounced. The Con-  
sulate will  be closed on the 3 1 -st J a n u a r y  and  
1 st F tb r u n r y . 646

H i e r o n i m  K I E N I E W I C Z
były Marszałek powiatu Mozyrskiego

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami zasnął w Panu dnia 
29-go stycznia 1911 roku w rodzinnym majątku Dereszew iczach w 81 roku ż y c i a r

O czem w głębokim smutku pogrążeni: żona, córki, synow ie, synow e, zięciowie, wnukowie, wnuczki i praw nucz­
ka zawiadam iają krewnych, przyjaciół i znajomjmh, prosząc o Anioł Pański.

Pogrzeb odbył się v. Dereszewiczach dnia i go lutego. 677

s. t p .

z  U u .N K c z je k ie h

M 239 l ń l r b s k a
> z asn ę ła  w  B oga  dn. 29 styczn ia  (9U roku  w  K rakow ie, prx4jtyfrśX^: fajfjjtO.;

*4 1 - 1 ' i *1 '"'V • ‘ !>■ • *1*'' - * V"?m|
O czem stroskani mąż, rodzice i kicwn* za w ia d a m ia j‘ pri^jaćiół r £ks|>»rtśi^ *

cya zwłok z Kijów, Dw orca Kolej, do im rsskania odbę<feiv si'ę 'w e czw artej irątia dńiai 3-go
lutego r. b. Pogrzeb zaś w piątek. ‘ fi™

1 •  i  a  «  c

Kupić majątek

6 79 ;

1 tyczę  w Połudn. Zachodnim 9 
kraju od poiaka, około trzech- 

| set^oo) dziesięcin najlepszej 9  
ziemi, w iedn. kawałku, nie 

| dalćj 2C wiorst od żelaznej 9  
Kólel.' ź aobr. ziLudoW., 
niein, parkiem, blizko rzeki ™  

I ub ttawi. Potżad. jest w po-m  
LLkp ,cul rywńif Satzegóło.

I -ł^ -jp ir^ ozjcyę z ą d ^ ła ń : Pe- q  
iejpstfgnf, ■ P ieso ażn ia ja  Mż 9 ,

1 v/aicieie1ow' domu. ' 5 1 2 ^

1 9  9  •  9  i  9

ś . r  p.

Wanda Szomańska
po długich i ciężkich  cierpieniach zasn ęła  w  Boęu d r ia  31 s tyczn ia , j

E ksp o rta cya  z w ło k  z domu p rz y  ul P iro go w sk iej  4 od -1 
będzie  się dziś o godz. 3-ej po pot O  czem pogrążeni w  smutku 
mąż, matka i dzieci, zaw iadam iają  k r e w n y c h  i znajom ych. 673 |

Pracownia Sukien i Kostyumów Damskich

Kamilli Głowackisj „M -m e  C A M I L L E “ .
P ussk iń sk a  5.

W y k o n y w a  obstalunki z  m a te ry a łó w  p o w ie rz o n y ch  i w ła s n y ch  . św ieżo  
s p row adzonycn . Posiada  na składzie  piękne o zd oby  strojów. 216

fabryki

1 j9H m u
Jan Zawadzki i S-ka

w WARSZAW IE. 243

W ytgesns p rzed staw ic ie lstw o  na k ra j. Pot.-Zachodn i

DOM BANKOWY

IiIIk Uw Sinzffiiili i S-U
. J

dizia! E:j f i  M n u i p  

f i l i i

(inteligentnych)
P o le ca  w łaśc ic ie lo m  cukrow ni i innych fabryk, majątków, do­

m ó w  i najrozm aitszych h an dlow ych  przedsiębiorstw  praktycznych, 
odp ow iedzia lnych  i inteligentnych p racujących  płci o boiga  na najroz­
maitsze posady, jako to: zarządzających fabrykam i, majątkami, d o m a­
mi biurami, magazynami, składami, kasyerów , inkasentów, buchalte­
rów , kancelistów, k an celistó w -k asyeró w  itp.

W s z y s c y  p racujący  posiadają p o w ażn e  refereneye.
Oddsiat K ijowskiego A rte lu  w y k o ry w a  na jrozm aitsze  

zlecen ia  hand low e, inkano, p re j imuje riaprezentacye i 
ngentury ^ w a ż n y c h  ro sy jsk ich  i zagran icznych  firm .

Z a całość  p o w ierzon ego  członkom artelu inwentarza i p ieniędzy 
za p r a w id ło w e  i w  sw o im  cz a s it  w yk o nane  z lecenia  a fte l  o dp ow iada  
]joważnym kapitałem  Z n a j d u j ą c y m  się pod ścisła kontrolą M o sk ie w ­
skiego  G iełdow ego l^wtfftetu w  M oskiew skim  B anku P a ń stw o w y m , 
innymi kapitałam i i1 inw entarzem  a rtclr  i ogólnym  p oręczycie lstw en t 
w szystkicli  jej członków .

O ddzia ł  arielu  najuprzejmiej uprasza nie utożsamiać naszego artelu 
g ie łd o w e z o  z robotniczymi nie mającymi kaucyi,  jak rów n ież  z arielem 
z nieinteligentnymi p racownikam i.

Z e  zleceniam i prosim y z w r a c a ć  się bezpośrednio do Kijow'- 
skiego Oddziału  Artelu: Kijów, K reszcza t\k  43. T e le fo n  30—02. A d re s  
dla depesz: Kijów , Trudogarantia, Z a rz ą d  artelu w  M oskw ie  Mia- 
sr.icka 27.

Z poważaniem Oddział Kijowski M. G. A. 0.

zyn A. Rożkowa
futegcf r°b. p i* u n ie s io n y  aeostanie
P T  naprzeoiwkoa K reszczatyk  JSI3 31 *9 6
d o  s p e c y a ln ie  p r z y g o t o w a n e g o  o g r o m n e g o  lo k a lu  r a z e m  z

oddziałem damskich kapeluszy. 503
Wszystkie działy magazynu uzupełnione sezunow. nowościami.

I
Kijów, K reszczatyk  Ali 27, telefonu  [864.

S y n d y k a t  R o l n i c s y
K ijó w , B u lw a r n a  A :  9. T e le fo n  307.

R . . | l  A n f n e l  m in eraln y  i kostny, o zaw artości
' S i U p c r T t j a l a l  k w a su  fo sfo ro w e g o  16— 20 p ro c ;

S aletrę  chilijską 0 *,0,u

P oleca:

O b rachun ek w e d łu g  analizy I.aboratorjmm Sjmdykatu. 41 i

SZTBEZI
ARZĘDZIA R0LN1GZ

i Ł  l i i .
Kijów, Kn-szGKafyk 1. 2 5 ,  telęf. 914,

r "



D Z I E N N I K ' K t J O W S K I >6
i. M w r w g j p i WBi

Stały Teatr Polski s8!a“»  ,"cHiwo‘
f  W  czw a rte k  dr.ia 3-go lutego

„Slaby panieńskie" H t ó *
D n i a  1 5 - n o  1 l i t B g *■ W S a ii Klubu Kugieck-epo odbędzie s ię I

Bał
R e ż y s e r  A .  S t a n i e w s k i .

B ile ty  sp rzed , je  K sięg arn ia  W« I d z i k o w s k i e g o ,  K r e s z c z a t y k  Aft S 5
t e l e f o n  J A  8 5 8 ,  a ,v dzień p rzed sta w ien ia  f  J  . a  „ C g n i w a 0  od godz. 
6 w ie czo re m  do ko ń ca  p rzedstaw ien ia; w  n ied ziele  1 św ięta  kas „O g n i­
w a "  o tw arta  od n -e j rano do 2-ej po p ołudn iu  i od godz. ć  e j  do końca 
p rzed staw ien ia . W stęp dc sali teatra lne j na przetłst. dia w szystkich. 20005

T e a t r  plS o lo w c o w f,i im
D.rt-i d w a p rzedstaw ienia: w  połu dn ie no raz 10-ty

 „jtenryk Jlawartld" — :—
w  5 aktach. R e ży se r  S o k o ło w sk i. P o czą tek  o godzin ie  12 ej. W ie czo re m  

benefis D u w a n > T o r c o w a

1) „Ubóstwo nie hańbi1
ko m ed ya  w  3 aktach O stro w sk iego  R e ży ser  G aw in ó w .

2)  „K o la cya pożegnalna'1
R e ż v s e r  N A k sag arsk i. U czestn iczą; pp. K a rp o w a , K le m eru jew ą , T o k a re - 
vva, C zaruska, C zu źbin o w a, lu ren iew a. D uw an T o r c c w , K o n o w a ło w  Ku- 
zn ieco w , Murski. P a w len k o w , R u dnicki, S w ie tlo w id o w , S u ch an ó w . P o c z ą ­
tek o godz. 8-ej. C cn v  beaefiso w e. W  c z w a rte k  dnia 3-go lu t e g ) ostatnie 
w  sezonie b ieżącvm " p rzed staw ien ie  d la  p ren u m ern to ró w  ga zety  „K i­
jo w s k ie  W ie sti"  „ h U s e r ą t> e  w  7-m iu obrazach . V> p iąte k  dnia -go 
benefis A . So ko lo v. sk.ego  po raz i-s zy  ko m ed ya  w  5-akt. R nstanda, „ C y -  
r a n  ) d e  B e r g a  r a c 11, w  roli T y ra n o  w ystąp i p. A  S o k o ło w sk i. W  n ie ­
d zie le  dnia 6-go w  południe benefis kasyerk i M. J e g o r o w e j-Z jg r a d s k ie j  

L a*  “ O stro w sk iego. W  próbach; „ R a m p a ”  R o tszy ld a . „ B o r a ”  Ib 
sena. IW a n O w "  C zech o w a . B iie ty  n a b y w a ć m ożna.

n a  k o r z y ś ć  „ B r a t n i e j  P o m o c y 1, s t u d e n t ó w  

P < J a k ( ) w  F o l i t o c I i i r k L  K i j o w s k i e j . ,  57C

T e a t r  d ra m a ty c z n y D y r e k c ja  
A Kruc; 'z y n h a .

Dnia 2-go lutego w  potudm ę po cen aeh  zn iżo n ych  p o  raz -ostatni „ D z i e ­
c i  , a -  t a n a  B r a w u  P o czątek  o godz. 12 i pół. W ie czo re m  po raz 
q-tv .. u tite  P o czą tek  o g o ć :. E-ej. D nia 3  g ' lu tego  d „ J js o ia "  ku p rm a, 
2t „ J a q u e s  I t o i r  i N „ n r i  J a v e r n y ° .  W  piąte ’ d n ii *-go  lm ego 
o gó ln o -p rzystęp n e  p rzed staw ien ie  „ D a m a  K r m e l i o w a 1^  Y ć  sobotę 
ilni.a 5 g o  lutego  benefis pom ocnika reżyse ra  X. Żabina „ 'T r f l b y '* .  C en y

zw y czajn e .

T m e ł n  m i n S a l f i  D y r e k c y a  S .  B r y k i n a .  D ziś d. 2-go 
■ L ™  I I I I B J 8 I M  lutego vvr p ołudn ie ben efis  g łó w n e g o

k o n tro lera  E. O chotina  z p o w odu io-Ietniej p ra c y  teatrze  „ Z ł o t y  
k o n u c i k ” , u czestn iczą  p.p. Starostina, K aluina, D rph pm irccka, pp. D o b ­
nia, P o le w o j, G orlenko, K aczenow  ski, L lu eh a n o w  i irt. P o czą tek  o godz. 
12 i pól po poi.; w ie c z ó r 'm  1) „ T r u b a d u r ' ' ,  2) „ Ę r n a n i "  (3-ei a k t  ), 
uczestn iczą  pp. B run P oK fow ska, Lem ińtka,. pp. G rieen ko, K a rżew in , Ka- 
m ionski, M aksakow  i G la t o w . P o czątek  o godz. 7 i p ó l. Dm u 3-go
„ E u n a n i u s z  O n ie g is i0 .  D nia 4-go p rzed staw ien ie  na rze cz  ch o rej b y ­
łej artystki T e a tró w  C esarsk ich  E. Massini 11 „ I  r ł D w j k ą  n a  ■» J -  
c z o n a 1*j 2) , , C a w a l e r i a  R u s t i c a n a ° >  Dnia 5-go b e n e f i ę  u b A .
r u  „ C E o w a ń a z c z y Ł n a 0 .  B ile ty  n a b y w a ć m ożna. W k ró tce  benefis 
F. O reszk iew icza  w vstn v iona będzie  po raz t szy  op. „ D o l i n a 0

(T ie fla n d t muz. r iA lb e rn .

Cyrk g-ci JOkilinychJ Ł (Gmach Cyrku Hippo-Palace). 129
ł f l B B T k  Dziś d w a  w ie lk ie  św ią teczn e  p rzedstaw ienia: w  po

ludnie po cen ach  zn iżo n ych  o godz. 2-ej przedsta 
w ien ic d la  dzieci u częstn iczy  kom ik K o z ł o w  z 
tresow an ym i psam i i kom ik K r a s t o n  z  m a ł p a ,  

 ̂ tresow . kan guram i i s lo i ieni. W ie czo re m  o godz.
^  8 i pół w y s tę p y , n o w y ch  anystćtw  i-szy . w ystę p

znakom itej h iszpań skiej tru p j A d a ś ,  z łożon ej z 
6-ciu osób. ż y w y  ł u b  m i  w  p o w i o t r z a  

N a zak oń czen ie  krotocb- „ D y r e k t o r  C a f *  C h a n t a w t * .

T e a t r  A. Mianowskiego
tylko  po 15 kop. Od 2-go lutego  do 5-g.o ad g. 4 i p ół nad p ro gram  po 

raz i-szy  w K ijo w ie  sen sacyjn a  n ów pśe i jed y n y  e gze m p larz

i  s z p o n a c h  h a ń b y .
N a jc iek a w sza  serya  z cy k lu  o b ra zó w  a łe  n i e w o l n i c e 1*. W ie le  in­
n ych  in teresu jących  o b ra zó w . W i e l k a  o r k i e s t r a  k o n *  1 1 -tr*v*a. C e n y  
m iejsę zw yczajn e.. D la dzieci i m ło d zieży  s p rg r d a i biłt-tĆTfy w zbron io n a.

r „  s .a n s ie  v  « a s « n  s

Kijowski Polski Klab
vqiv

.09K I W 0 ”  1

Gsr- P o c z ą te k  o g o d z i n ę  4 -e j p |  p o łu d n iu . 

®  w a rzy ^ z ą c e  ty cb o d zą  z a  o p ła tą  k o p .. 2 :

D z ie c i i- o s o b y  im  to- m
4 9 3 ^

^  jSlfe

od o s o b y .

polskis C>W9 Sr;»nasljfczne

12  Lutego.

W salach klubu „ O g n iw o 1*.
535

D n ia  14 -go  lu te g o  (w  p o n ie d z ia łe k ]) w  s a la c h  K i­
j o w s k ie g o  K lu b u  K u p ie c k ie g o  o d b ę d z ie  s i ę :

B A L

K ij. P o ls k i h l i i i i  O filS W O
D n i ;  II CsatcbO odbędzie  się na rzec:: irst ylueyi z a ło jo n y ch  
5-72 przez K0R1 Kobiet l ’o!<-k w !■ jo wic

h h t a .
1’anie proszone są o . k o styu m o w e przyliraniC g ło w y  

B iletv  po ot ule 10 rb. dia  rodzin, 5 rb. lla osób poji.-dyńczycli 
i 1 rb. d la  pp. studentów są do nabyci 1 u cz łon ku w  Kom uetu 
pań: SI. Ili rtoszcwiczovvej (Fundukljjo\v»ka a U , Ks. t .h ojcck ie j;  
A .  C zachórskie i  ( t .w o w s k a  a f ) .  C. Czerw iń skie j  (M ała Z y .o -

Iaroszvński< 
K. Kb-

ierska 9', J. D o b ro w o lsk ie j, M. D o b ro w o lsk ie j, I -  larosz; 
K n o llo w ćj (M. W ło d zim iersk a  45J, ™. K on tarn ickicj,. 

żak o w sk ie j 1F u iu lu k lcjo w sk a  421, 7.. M ichałow skiej. 1’. ('Tomskiej 
(M ich ało w sk a  18), E. S o k o ło w sk ie j ' E. tir. I yszkic\viczn\yny.

S a la  K u p i e c k a  W e  w tóruj 8-go lutego K O N C E R T  pianisty A rtu ra

Bilety
674

' 'oczątr-k m godz. » 1 pól. I ortep. Becii. tejna ze składu  F. k u h e.
w  Księ;^ W f. id zik o w sk . K r e s łc z i 35, od 10 3 i 5 f f lf '

W d n .iu  3 10 l i i t e g o  1911 r o k u  o t w i e r a m y

G a r a ż  C e n t r a l n y
pod firm ą

(foyer i C-ie
4 l b k r i a j j i . b k n  M r 5  I d P i a r h h p ł e l t i . r & o n ł i i i i c n t T l ” )
W ie lk i w y b ó r  Sam ęchoctoty, A u to b u só w  i W o z ó w  T„\varovvych z fabryk: 

fc lo p a , de Dick Bohtoft, Delaunay Believ|||e, M inorwa, Pnrey i t . p. 
S k ł a d  o p o n ,  u t e n s y l i i ,  w s z e l k i c h  c z ę ś c i  z a p a s o w y c h .  S p rz e ­

daż A u to m o b iló w  za g o tó w k ę  i n a  r a t y .
50Ó P rzed sta w ic ie l A l e k s a n d e r  P r e i s .

S k ł a t f  F o r t e p i a n ó w  i  P i a n i n  960

3 S y n
d o staw cy  k ijo w sk ieg o  oddziału R osyjsk iej C esarsk ie j szk o ły  M uzycznej i 
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Student un iw ersytetu  p o szu ­
k u je  kón dycyi. Ma- 

riń sk o -B ła go w ieszcze ń sk a  27 -19 , stu­
dent E. K. 575

Z M s y i  szkolnej.
Petersburg, 10 lutego (2a stgamią) 1911 r.
Tełegi afowałem ju t  o tern, jak się rozpra­

wiła komisya szkolna D n W jP ^ śstw o w e j z pro­
jektem, dotyczącym  szkół początkow ych. Z jaw i­
sko to tak jest znamienne i ważne, źe n alety  
mu się nieco więcej oświetlenia.

Jak wiadomo, projekt ten przeszedł ju t  
przez pierwsze i drugie plenarne czytanie, obe­
cnie zaś oczekuje na trzecie. W iadom o też, te. 
w poprzednich dwóch czytaniach utrzym ały się 
na posiedzeniach plenarnych pewne poprawki, 
uw zgiędniające, aczkolwiek w szczupłej mierze 
interesy „inoplem ieńców ". Zgodzono się mia­
nowicie, by w szkołach początkow ych „ino 
pleinieńców" językiem  w ykładow ym  w pierw ­
szych czterech latach szkolnych był język  oj­
czysty (prócz języka rosyjskiego, jako przed­
miotu wykładu), Obecnie od^zucha komisyi 
wszystkie tc poprawki.

Jak się to stało?
Przedewszystkiem . jaka „est ta kom isya, 

i jaka jest w tej mierze proceduia parlam en­
tarna?

K oinisya szkolna w cbecnej nawet Dumie 
uważana jest za najbardziej reakcyjną ze w szyst­
kich komisy). T to tak dalece, te kiedy oma­
wiane być niały projekty reform y szkół śred­
nich i reformy uniwersytetu, nawet sam: 
reaket oniści w Dumie proponow ali w ybrani - 
ad hoc specyalpych komisyi, obaw iając "się 
przekazania tych projektów obecnej komisyi 
szkolnej. K om isya ta składa się z 55 posłów, 
przytem, na skutek różnych m achiaacyi praw i­
cy, weszło do niej zaledw o 14 posłów z lew i­
cy, a w ięc inniej, niżby na lew icę przypadało. 
Zasiada tam 12 duchownych praw osław nych 
najbardziej zacietrzew ionych praw icow ców , oraz 
takie osobistości, jak pp. Aleksiejew , Bierezow- 
skij i in.

W edle obow iązującego regulam inu, w szel­
kie projekty po drugiem czytaniu odsyłane są 
przed pi zejściem do trzeciego czytania do komi­
syi, która ma praw o zmieniać te tj7lko artyku­
ły, odnośnie do których nadesłano piśmienne 
wnioski, opatrzone conajruriej 10 podpisami, 
we właściwym  czasie prekluzyjnym .

T u  nadesłano takich w niosków  na piśmie 
400. Zadcn projekt nie w yw ołał jeaęote do- 
ydiczas tak olbrzym iego napływu wniosków' 

■poprawkami. Św iacie;  \ to wĄ raźnie, jak da­

lece projekt ten nncogo nie zadaw ala, W szyst­
kie te popraw ki, podobnie sitesztą jak  i dysku- 
sya przy pierwszem i drugiem czytaniu, obra­
żały się około dwóch osi: walki z klerem i spra­
w y  narodow ościow ej.

Nie bedziem y tu, rzecz prosta, rozważali 
w szystkich popraw ek. Cnodzi nam tu  o po- 
-prawki, dotyczące spraw y dla nas najgłów niej­
szej, spraw y narodow ości o w-ej w szkołach. P o­
praw ki te ściągają się przew ażnie dó art. 12, 
14 i 16 projektu. Mówią one o języku w y­
kładowym-

D o art. 12 w niósł poseł Jenikiejew  po­
praw kę, ażeby w szkołach początków.ych w ykła­
dano rów nie? język ojczysty, jako przedmiot 
wykładu, w tych m iejscowościach, gdzie prócz 
rosyan znajdują się rów nież dzieci innych na­
rodowości.

P opraw kę tę odrzucono.
K oło  Polskie w rio sło  w tein miejscu po­

prawkę, by w m iejscowościach o ludności mie­
szan ej jeżyk  ojczysty był przedmiotem w ykła­
du, o ile literauirę posiada. Tu w yraził refe­
rent p. A nrep naiwne ździwienie: czy np. wedle 
tej popraw ki rosyanit mają się uczyć języka 
polskiego w K rólestw ie Polskietn? U w ażał 
p. A n rtp , że wykład języka ojczystego mógłby 
mieć miejsce w m iejscowościach o ludności 
mieszanej, ale tylko dla tych, którzy sobie tego 
życzą  i tylko za zgodą inspektorów szkolnych. 
P. Jenikiejew wskazał w ów czas na inną po 
prawkę, zgodtue z którą tna być w ykładany 
język  o jrzysty  uczniów w szkołach dla ludno­
ści n ierosyjskitj, w szkołach zaś o ludności 
mieszanej język ojczysty ludności niei osyjskiej 
ma być w ykładany, ó ile znajduje się w szkole 
3 o dzi„-ci tej ludności.

I tę  poprdwkę odrzucono. W niosło tu 
"Koło Polskie jesżcze popraw kę, by w yrazy „żai 
zgodą inspektora szkolnego" zastąpić wyrazam i 
„za wiedzą im pektora szkolnego"-. Lecz i ta 
popraw ka przepadła; głosow ali przeciw niej 
z p raw icą  październikowe}7.

A rtykuł 14 mówi o warunkach wykładu 
religii. Bez względu na ilość dzied praw o iła 
w nych i bez względu na terytoryum , na jakiem 
się szkoła znajduje, wykład religii praw osław ­
nej istnieć inusi. Natom iast C yklad  religii nie- 
prawosłaW nej odbyw ać się musi w ów czas tyl­
ko, gdy większość dzieci nie należy do prawo 
sławnej religii. W  m iejscowościach zaś, gdzie 
dzieci niepraw osław ne są w mniejszości, wykład 
ie.h religii odbyw ać się ino*e jedynie tylko za 
zgodą inspektora szkolnego, przytem na ko /.; 
samej szkoły. Tu żądało Kcdo Polskie, hv uy-

Icład rehgii dla dzieci niepraw oslaw nyćh był 
obow iązkow y, o ile dżieći tych znajduje się 
przynajm niej pięcioro; pow oływ ało się K olo  na 
żaki właśnie przepis, istniejący w okręgu nau­
kow ym  wileńskim. A le i ta popraw ka prze­
padła.

Z  kolei przyktąpidńo dó rozw ażania naj­
w ażniejszego w tej mierze artykułu 16. Artykuł, 
ten głosi, że wszystkie przedmiot}7 w ykłkdaoe 
b^ć m u szą 'w  języku rbsyjsKim we wszystkich 
szkołach początkowych. W edle projekiti rządo­
wego wolno jest tylko w pierwszych dwóch 

latach szkoły pósiw Ó itać się  prz-jr wykładzie 
w szkołach obcóplemiennych językiem  ojczystym 
uczniów , zaś Wedft „u w agi", dołączonej dó te­
go artykułu przez paśdziei nikow ców , wohioby 
było wykładać w szkołach obcoplemicnhyeh 
(„plemiona® te, a śród nich „plemię polśki-ó",, 
zostały ściśle wym ienione) w języLu ojcży§tyin 
uczniów (prócz wykładu języka roryjskiego, 
jako przedmiotu) w pierw szych czterech łatach 
szkól początkow ych (szkoły te obejmują pro­
gram sześcioletni).

Przy rozważaniu tegp artykułu v rnióś! 
ep. Eulogiusz przedewszystkiem  poprawkę, aże 
by wszystkie przedmioty, a więć i reljgię kato­
licką, w ykładano w  języku rosyjskim  dzićciott 
•małoruskim i białoruskim na Litwie: i R usi ó rfe  
w Cheim szczyźnie. Cofnął jednak ep. Ettió- 
giusz s>voją propozycyę, w obec tego, że wnieśli 
nacyonaliśc* poprawkę dó art. 17, głoszącą, ze 
W guberniach 7-achodnich, białoruskich, W gub 
kuriandzkiej, lubelskiej, siedleckiej i suwaiskiej 
wykład religii katolickiej odbyw ać się' ina:—-dla- 
ludności inałbruskiej i białoruskiej pb rosyjsku; 
zaś za zgodą inspektora dla ludności litewskiej 
po litewsku, a dla ludności łotewskiej pó ło 
tewsku (oczywiście, dla ludności perskiej po 
polsku, w myśl ogólnej zasad}-, żc religia 
w ojczystym  języku wykładana być winńa). 
Uznano więc biaiurusinów i m ałorusinów kato­
lików —- za rosyan

Do a-tykułu 16, m ów iącego o języku w y­
kładowym  v\ języku ojczystym , zgłoszono i S  
popray. ek. V  łększość z nich (poprawki K oła 
Polskiego, kadetów, postępow ców , mahometan) 
dążyła dó rozszerzeni? praw,' przyznanych przez 
poprawAę październików ców, przyjętą już w dru­
giem plenarnein czytaniu. Z  formalnych jednak 
względów  nie rozw ażano tych poprawek; *.l- 
1 zucono popraw kę październikowców, przyjętą 
już. w plenum (wykład w języku ojczystyirt w 
ćiągu (>ierw u-Ątó lat 4 szkoły i, gdyż przede- 
wszy-ftkieiii  rozw.-ifołio  *j<'>prawkę rzą d u  i tę 
pd;u i wkę  p r z e ję ło ,  pr/.rz co  w s z c s l f ie itnic

obalono. Roprawka zaś rzątlu w raca do sw e­
go pierwotnego stanowiska: wolno się p o siłk o ­
wać językiem  ojczystym  uczniów w ciągu dwóch 
lat pierwszych.

Nadmienić trzeba, że śród poprawek od­
rzuconych tą d ro gą -b tz  dyskusyi znajdow ała sił; 
rów nież i popraw ka K oła Polżkiego. żądająca, 
b}7 język  polski w szkołach początkow ych Kró- 
Irątwa Poisiiygvj był językiem  wy kładowy ir. nie- 
żyłko w pK-rwszyth liftach czterech, lćcz i w 
:ałem określę fąt sześciu.

Zdaw ałoby się, te  po tych -tespanialyeh 
zw ycięstw ach m ogła bj ła już Komisya pczosta- 
•wić bez zmiany przyjętą już p^zez Dumę uwa- 
tgę o pozostawieniu praw językow i ojczystemu 
by granicach obćcaić obowTązuląceąo prawa, 
■/tle i to uchylono; zaw yrokow ano, że znosi się 
(wszelkie praWa, przekraczające zakres przyzna- 

w obecnej noWelli. T ak więc, o ileby pro- 
w  formie przez Lom isyę poszam erowanej, 

stał się prawem obowiązującem, nie wrolnob\ 
<nawet (jak to obecnie może mieć, wedle pra­
wa, miejsce) w ykładać w języku ojczystym  w 
s z z o le .początkow e; naw et arytmetyki.

Mbżna mieć jedtlak, ńioże, pewną, nadzie­
ję , iż projekt ten, tak prztz komiSyę, pomimo 
'Żarliwej ooropy ‘K ola  Polskiego, skażony, w tej 
formie pile stanu- się praw.em W całej rozciąglo- 
f$ći* G d r dziś boM-icm chodziło o referćntów 
projektu na plenum, ośw iadczyli dotychczasow i 
referenci, pp. Anrep t K ow alew skij, iż refereft- 
tami uchwał, z którymi są niezgodni, być nie 
mogą.- PoStanowióno przeto, jak 1 tó już tele­
grafowałem , że pp. Anrep i Kow alew skij będą 
referentam i mniejszości komisyi, zaś pp. Ale- 
kśiejew i duchowny Mepeckij będa referentami 
większości. A leksiejew  i Hepeckij niew ątpliwie 
śzSiy sw e rozdzierać będą i oskarżać o różne 

.zdrady „irtoródcóW ". A le  inalo kto ich óbecr.ie' 
g ierko ha seryo —  naw et nic w szyscy ich 
w spółw yznaw cy. Przypuszczać można, że 

,ża pp. Anrć-perti .i Kow alew śkim  pójdzie 
część przynajm niej paźdżiernikowcOW, "którzy 
■swych p o ttaw ek  bronić będą. W  takim razie 
„uw aga" październikowców, dozw alająca -ifio- 
rodcom" na wykład w języku ojczystyńi w cią­
gu pierwszych lat czterech szkoły ludowej mo­
że utrzymaną 7.osfanic. Niedaleka przyszłość 
to, zresztą, pokaże.

H. R.

Zajścia na uniwersytecie 
k r a k w s k im
Wfes obywatelski.

W iec obyw atelski w sprawie zajść na u- 
,ai\Vćrsytecie, o którym  doniósł nam już tele­
graficznie, nasz. korespondent, odbył się w nie­
dzielę o godzinie 4 popołudniu w sali „Soko- 
Ja“ w K-aJcowie. Przybyli posłowie Zielen iew ­
ski, Bujak, b r . Jan K onopkr z Brnia, przedsta­
wiciele duthow ienstw a, intełigencyi, o b yw a­
telstwa krakow skiego, kupiectwa, rękodzielni­
ków i t. d.

Z agaił obrady Stanisław  br. Tarn ow ski, 
zaznaczając, że pociechą w smutnych zajściach 
na uniwersytecie jest stanowisko ogrom nej 
v iekszośoi społeczeństwa, dalej K oła polskiego, 
praw ie całego dzi nnikarstw a polskiego, w resz­
cie dużego zastępu młodzieży.

Przewodniczącym  wiecu w ybrano A ugusta 
Porębskiego, prezesa stowarzyszenia kupców i 
-mloaztezy hańdJowęj. Przew odniczący na- se- 
iirrtarzy zaprosił dyrektora tutejszej filii banku 
krajow ego Jana. A tfh ćlow icza  i adw7. d-ra F au ­
sty n a  Jakubow skiego, " ■

Referat o zajściach -na uniwersytecie wy- 
'jiowiedzial prof. M. M agiera.

W śród oklasków uchwalono jednom yślnie 
następującą rezoiucyę:

j) „Grono obyw ateli zebranych dńia T2 
lutego 1911 uchwala dać w yraz najgłębszemu 
oburzeniu z powoau gw ałtów , spełnionych 11 a 
najwryższrj i najczcigodniejszej szkole narodo­
w e j ,  jakoteż spowodow anej przez te g w alfy  
ciężkiej obrazy narodu polskiego i religii kato­
lickiej; zai azem piętnuje ono jak najsilniej .po­
stępowanie, strajkującej młodzieży, przede 
wśzysfkiem  tego jej odłamu, który szukał po­
mocy u stronnictw obcych; nStni nieżyczliw ych 
lub na iosy ktaju naszego obojętnych, a zw ła­
szcza podżegaczy i pomocników tej- młodzieży.

2) Z g i ontadzćnie stw :eirclza, że smuthe 
zajśria  na um w etsytecie krakowskim  w czasie 
od połow y listopada do końca stycznia były 
jednym z objaw ów  system atycznej walki prze­
ciw katolickiej religii i narodowości polskięj, 
i żo -tę-wantę oodjęly i prowadzi!;, na korzyść 
wi-ogów naszych żyw ioły Ulice tnulycyi i du­
chowi narodowenm.

Jt’t Zgrom adzenie w/ywa zatoru n a r o d o w o  
Mkjąe*.- spolecieńśfvvó 1 mluJcie; pM-A-ą, t-feby 

j-staiiętY energicznie w olu  »ńir i i ića tó w  iiaiodu- 
wych i popierały całym swoim w ply^ tm  senat
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uniwersytetu jagiellońskiego w jego  dążeniach 
do pi zyw rócenia i trw ałego utrzymania nor­
m alnych stosunków na W szechnicy w tem 
przekonaniu, że objawione próby gwałtu i 
teroru grożą nietylko szkole, przeciw której 
były zw rócone, ale są zarazem zapowiedzią 
zdezorganizow ania i rozprzężenia całego n aszej 
go  społeczeństwa.

Potem omawiano zajścia. Przem awiali 
August Sokołowski, W alter, ks. M ytkowicz, 
p rof Stroka, Gołąb. Poseł Zieleniew ski ośw iad­
czył, że solidaryzuje się z rezolucyą i jej mo- 
tv wami, jiako poseł krakowski.

Na wiec nadesłano przeszło 200 depesz z 
kraju, solidaryzujących się z rezolucyami. Mię­
dzy innemi nadeszły depesze od ks. arcybisku­
pów Bilczew sk:ego i Teodorow icza, ks. bisku­
pa Bandurśkiego ze Lw ow a, kś. biskupów Pel 
czara i Fischera z Przem yśla, od posła Stan i­
sław a H en-yka Badeniego, Stanisław a Jędrze- 
jow icza, marszałka Zbigniew a H orodyńskiego 
w imieniu powiatu tarnobrzeskiego, R ychłow - 
skiego ze L w o w a imieniem Zw iązku rolników, 
M atyldy i Paw ia Sapiehów , Zdzisław a T arn o w ­
skiego, różnych urzędników, obyw ątd i ziem­
skich, stowarzyszeń katolickich i sodakcyi.

Anglia wobec nowych
z

(Kongres protestantów w  Londynie. SwjgYaktat han 
d lo w o -c ło w y  Kanach z Unią amerykańską).

„K ings-Speech", króla inowę^.jak w A n ­
glii mowę tronową nazyw ają, przyjęty na o 
gól w całej prasie europejskiej o b ojętn e . N e 
zaw ierała też żadnej zapowiedzi praw 
niejszych i nic nie mówiących zw rotów , 1 byL j 
m istrzowsko cyzelowaną kom pilacją progra­
mów wszystkich stronnictw’ , tworzących obecną

rzy pośw ięcają się głów nie sprawom gry  w 
karty i upraw iają więcej wniste niż politykę.

„Żyjem y ze wszystkim i w zgodzie", oto 
jest głów'na treść ostatniej K ings-Speech w 
W estminsterze.

W ięcej znaczenia, niż m owa tronowa, mają 
dlft -poliiyki zewnętrznej A n glii dw a fakty, które 
ostatnie dni zapisały.

Jeden z nich rozgi^H'a-._.się na terenie 
Zjednoczonego K rólestw a w stolicy, drugi w 
dalekiej kolonii autonomicznej w Kanadzie.

W  Londynie odbj wa się właśnie kongres 
protestanckich kościołów A n glii i Niemiec pod 
przewodnictwem arcybiskupa Canterbury— który 
zagajając oLrady w yraził się bardzo jaskrawię 
że kongres ten ma na celu stw orzyć w obydwu 
krajach apostołów pokoju. Niem iecki dygnitarz 
prezydent Speacker natychmiast udpowiedział, 
„że naród niemiecki cały nie ma gorętszego 
życzenia nad to, aby z sąsiadami zyć w spokoju, 
a zw łaszcza z A nglią  w przyjaźni".

P oczt m wielki uczony, egzegeta biblijny 
prof. Harneck z uniwersytetu Berlińskiego, do­
dał, że pierwszy krok do zgody polegać musi 
na tem, aby nie cierpiano dłużej w zajem nego w 
obydwu krajach podejrzewania się. .

K ról Jerzy V' przyjął obydwu delegatów 
zbliżenia niem iecko-angielskiego prof. Harnacka 
i d-ra Speackera na pryw atnej audyencyi i we­
dle ogłoszonej przez prof. H arnacka relacyi 
powiedział iin:

—  „N azyw ano ojca mego „le• Pacificatffur*  
tw orzącego pokój. Jest moim obowiązkiem 
wstępow ać -w je g o  ś!adv. Uczynię wszystko 
co leże W moich silach, aby pokój utrwalić 
dobrą wolę w stosunkach między obydwoma 
narodami ustalić11.

Z e  stolicy N ow ego Św iata, z W aszyngto 
nu zdś nadchodzi wiadomość, która wprawdzie 
wszystkich przyjaciół pokoju musi ucieszyć, ale 
na urzędową A n glię  i na iinpctyudizni Hirytyjśki 
deprymujące zrobiła ws ażenie. K anada jest naj 
piękniejszą kolonią w koronie angielskiej..

„ Canada -is a  N a tio n 11 odpowiadają na 
to w Qttawie.

kan ad a  fest wprawdzie kolonią angielską,

rykańskich fabtj kantów-— rów na się rozpaczy 
wielkobrytyjskich protekeyomstów i :mperyali- 
stów.

T o  są bardzo ważne fakty, które na po­
litykę angielską mogą decydująco wpłynąć.

w . L.

Pclakożerstwe.
Pisma rosyjskie  p o dały  w iadom ość, że inż. A. 

W olski,  zarządzający  sp raw am i rosyjsldej rady  zja­
z d ó w  p rzedstaw icie li  p rzem ysłu  1 handlu, otrzym ał 
dym isyę  z p o w o d u  żądania jego, ażeby udzielono 
d y m is j i  d y re k to ro w i ka n cela ry i  ra d y  inż. I w a n o w ­
skiemu.

W  sp ra w ie  tej znajdujem y w  „Dzienniku P e ­
tersburskim 11 następujące wyjaśnienie;

D ow iadujem y się— pisze „Dz. P .“— że  p A d o lf  
W o ls k i ,  będąc od d łuższego  czasu nękany naganką 
p olakożerczą, podał się do dym isyi ze  stanowiska 
zarządzającego  s p -a w a m i rady  z jazdó w  p rzedstaw i­
cieli  p rzem ysłu  i nandlu. T a  o rg a n iza c ja ,  która 
w  bardzo krótkim czasie zysk ała  znaczne w p ł y w y  
rządo w e i społeczne, jest dziełem  d w ó ch  naszych 
rodaków , pp. J asiukow icza  i W o ls k ie g o .  T e n  osta­
tni stanął, jako  kierow nik  w sze eh ro sy jsk ie go  z w ią z ­
ku p rz e m y s ło w e g o  i w  ciągu 41/, b*t doprow adził  
zw ią ze k  do stanu potężnej o rg a n iza c j i ,  zaopatrzonej 
w  taki arsenał śro d k ó w  statystycznych -i d o w o d o ­
w y c h , jakim rzadko rozporządzają  ministerstwa ro ­
syjskie. Nie p odobało  się to ludziom, którzy  w o lą  
puste miejsce, niż p racę  kulturalną, prow adzoną 
przez polaka. Szukane w c ią ż  sposobów zohydzeu.ir 
c z ło w ie k o w i p r a c y  na tem nrełatwetg ^eljBmwisku.

większość rządową, była koroprolfośein ale rieszy się zupdną autonomią ki a,ową, któ
irkowanegpr i r a d y k a ła * 1

( rosa

-  m i

liberałami kierunku um iarkow an ego i r a d y k a ln ira- w niczem prawie "nie różni sic od s; modziel-

$ aci podatków A nglii, Kar 
s i\  do utrzymania floty angielskiej.

mi, oraz stronnictwem ppsiJJ*'
M ożnaby ją  nazwać nie tyle mową trono 

wą, jak  kompromisową A sguith— L loyd— Geor- 
ges— Sir kd«vard G rey enuncyacyą.

N iegdyś tnowa tronow a była naprawdę 
K ings-Speech. A le  było to bardzo daw no— u 
kolebki konstytucyi angielskiej Kiedy Edward 
I w r. 1297 stał ze łzami w oczacn przed 
sw ym i baronami i gminami i błagał o subsy- 
dya na wojnę ze Szkocyą, wtedy mówił: moi 
lordow ie, baronowie, gminy i państwo, potrze­
buję pieniędzy n a wojnę. Żle zrobiłem, żem je 
wziąt bez w aszego zezwolenia. Ja, król wasz, 
przyznaję to sam. D ajcie mi dobrowolnie pie­
niędzy na zakończenie tej w ojny. —  T o  była
p i e i f $ a ; K j j ^ f e p ^ i u ‘ ‘ ; ,h 'M ; , 1

Całkiem  ihaczćj; pł-zeńiŁWial Jąkób I, kie­
dy mu się zdawjał©,, źe w ładza królew ska już 
tak iii osła, że nie potrzebuje wcale i liczyć się 
z partamentem'! Aftedy\ ińów -ił^ iW llI w.jliuH 
do parlamentu (prżćd' M w olucyą „wieko-
pumną^L L : • >

„M dijłaiiC M ie! W j jcsteścib, ,i ja ;tu  
jestem. Ja potrzebuję subsydyów , aby prow a­
dzić interesy królestw a, Jaj w y  zechcdcie, abym 
ja  je  otrzym ał— albo jesteście rdrajcami". T ó  
był także K ings-Speech, który jego  , jią step cę  
kosztow ał koronę i głow ę.

Satyra  z pierwszych lat X V III w. tak 
przedstawia mowę tronową W ilheim ? III, który 
był holendrer i  po angielsku nigdy dobrze «ię 
nie nauczył: „M ijn e jJrrds*'. Dobrze watri się
d zie je  T  błogosławieństw o Boże ’ spoczy wa na 
w aszych sercach, a łapy „m ijne*  Bentinel.a i  
„m ijne*  Schom bęrga spoczyw ają w waszych 
kieszeniach.11

A  potem za czterech Jerzycn, z których 
pierw szy i drugi wcale r.ie mówlłt po angiel­
sku, trzeci byl nieokrzesanym  gburem, a czw arty 
półgłówkiem  i rozpustnikiem, nikt nie wierzył 
w K,ngs-"Speęch

O  W ilhelm ie IV- zapisał G rievillc w swym 
pamiętniku:

„Zaiste, jest to komiczne, gdy się porów ­
na, co ten człowiek z koroną na głow ie mówi 
z tem, co mu jego  ministrowie w usta w łożyli". 
A  Tim es, mszcząc się za niedostarczenie 
w czesne do drukarni mowy tronowej w r. 1835, 
ogłosił mowę tronową, której król rccale nie 
w ygłosił. A  w’ tej okrutnej satyrze w ypow ie­
dział wiele gorzkich prawd ministrom, którzy 
dobrze się bawią i nic nie robią, i posłom, któ-

ości i niepodległości narodowej. K anada me 
podatków A nglii, K anada nie przyczynia

K anada
wymyła swe wojska na m an ew iy angielskie za 
zwrotem kosztów transportu, Kanada ma sw ój 
rząd V lpow iedzialn y przed swoim parlamentem, 
sw oichyninistrów , swoich urzędników i swój 
parlament.

Gattąda is  a  N a tion , K anada ma tylko 
symbol przynależność] do A nglii w kolorach 
flagi państwowej i w generalnym  gubernatorze, 
którego co; 4  lat z pośród najznakomitszych 
mężów stanu ,i polityków z , A nglii .wysyłają,

Obecnie Kanada ząw aria ze Stanam i 2 je-( 
dnoczonytni Póhioonej Airfcryki łsaiitał hainćjlo ! 
Wy, który bardzo prżypc mina 
którą musi 'plójść kiedyś unią polityczna.

. .W. i przem ysłowych okręgach Stanów Z je ­
dnoczony

U rządzono nut np. szykan ę ze  ,a i-otiy p rz e m y s łó w  
ców  m o sk ie w sk ich  z p c w o d n  projektu referatu  o 
oąóln ycu  pm łstaw arh i dążnościach p rzem ysłu  ro 

ego, chociaż  w  w y p r a c o w a n iu  tego referatu 
b ra ła  udział s p e c j a ln a  kom isya redakcyjna, w  skład 
której w eszli  znani p r z e m y s ło w c y  i działacze  sp o­
łeczni.

O statecznie  znaleziono p o w ó d  do go rs zą cy ch  
szykan, w ó w c z a s ,  k iedy  o  W o l s k i  p ostawił  w n io ­
sek o usunięciu jedn ego  z u rzędn ikó w  rosyan za 
czyny, n iedopuszczalne  w  stosunkach normalnych, 
w ob e c  czeg o  p. W o l s k i  natychmiast i n ieodw ołalnie  
zgłosił  sw oją  dymisyę.

W  ten sposób została zakończona p raca  cz ło ­
w ieka, który  p o św ięc ił  ca łe  sw e  s iły  stworzeniu 
p ierw szorzędnej kulturalnej instytucji  i p ostawił  ją 
na stopie europejskiej.

ńhię, ‘ :fcćlną, źa

IlIino's— panuje drożyziia irodkótfo '!ż-yv 
Robotnik i jnieszczućh amerykański krzyczy na 
droty?nq mąki, . chlebaj, masła, jaj \ m:qsa'.

Unia tna! sto milionów ludności— Ka.ąada, 
większa od Unii, za ledw i: kilka. W  Kanadzie, 
która się powoli przemienia śpićblcrz w szech­
św iata, jest. w szyutkiega ,pod dostatkiem, zboża, 
mleka i mięsa! Na północ od L a ska tch eca n  jest 
jeszcze 50 m ilionó^ ,aj:rów ziemi urqęlzajnej do­
tychczas riL-uprawianej.
, ,K a , w,j'łjrzeżń’̂ h i w rzekach potężnych 

Karfud^ ł W jć y  jeziorach przejrzystych niezli- 
czopa moc rj b.

Kanada* jf^st -‘naturalny m' dostawcą prze­
m ysłowej Unii. A le na o lbrzym iej' fzrzestrze- 
iii J5d MóńtreAlu po V ancouyer jnye chodzi g ra ­
n ic ą -ciilinaf rozdzielającą te przez naturę, hiotmyę 
i iradyćye złączone kraje. .. J. I* , , ,  • / ’ ’ -

T tra z  Kanada i Uajia przełamały .granice
celu.e,

- . W  ttó ń  26 stycząia 1941 r o k u .z a w a r ty  
został w W aszyngtonie i O ttaw ie traktat han­
dlow y i celny między Kanadą i Unią Stąnów 
Zjednoczonych rwneryki, mocą którego Kanada 
w ysyłać będzie bez cła zDoze, bydło, drób, r y ­
by i produkty mleczarstwa do Stanów  Z jedno­
czonych, a natomiast przemysł Stanów  Zjedno­
czonych otrzymał praw o, za opłatą bardzo niz- 
kiej taryfy celnej, w ysyłać m aszyny rolnicze, 
pługi, kosiarki, żniwiarki, młocarnie etc, do K a ­
nady.

R ad ość u kanadyjskich farmerów i ame-

Mowa 
hr. ]ana Olizara,

’ i ‘ :* i < i
wygłoszona na posiedzeniu Rady Państw a 

w dn. 10 lutego (28 stycznia).

(Dokończenie).

■Ale, być m oże,1 panowde, projek-t te n, któ­
ry  Weełl: śji f ip ś ó b  nięzzdąirai-ijąć.y.TÓz-
strzyga stofcanlłjiró^yjsko‘- p ,(^ ie ,!.posiada:prży
n aj ni me | z 
ści, zamiek 
stanów. N11 
Jak wiaddm

«  rOpjłA-ij 
[j t̂y [odrj^iipi d, s in y c h  >t(arb^o./o-

k l '* ‘ kA * At ■ * i Ul ^j j^ f c y c H 'Z w h ió p A ł i  h«q ihnk’fcb 
^tęty, ^}e.fj|Z«Ei|tJmy fid l^ dą|i'. 

projekt uśuv 4 'żydów od' w^zel-

ją  to sarno, co włościanie gubem ii wewnętrt- 
uycn, a nadto mają prawo, które zresztą przy- 
s łu gfję  j tamtym: udział w w yborach innej ku- 
r ji ,  o ile posiadają ziemię własną. A  jednak, 
panowie, myślę, źe twierdzep.ie to zbijają mo­
wy włościan w Izbie'Państw ow ej. M ow y te 
w yraźnie ośw iadczyły, że włościanie są nieza­
dowoleni. Dodam, panowie, że się temu nie 
dziwię, i uważam, że mają racyę być niezado­
wolonymi, a to dlatego, że gdy by ziem stwo z r. 
1890 zaprowadzono bez zmian, w ów czas nie 
mogliby się uważać za skrzywdzonvch, ale sko­
ro poczyniono zmiany, skoro zmiany te mają 
za cel powiększenie przedstawicielstwa ro syj­
skiego, skoro zwiększono liczbę radnych ro syj­
skich właścicieli ziemskich, zwiększono liczbę ra ­
dnych rosyjskiego duchow ieństwa praw osła 
wnego, to nie dziwota, że uważają się z ł  skrzy­
wdzonych. Sądzę, że niezadowolenie włościan 
jest rzeczą nadzwyczajnie niebezpieczną. Brak 
zaufania w ogóle jest dziś cechą znamienną 
a jeżeli uważać się będą za w yprow adzonych 
w pole, to tą drogą przygotuje się grunt do 
niezadowolenia, a z tego skorzystają już nie 
przyjaciele, ale w rogow ie porządku i ładu.

Zdaw ałoby się, panowie, że • rosyjscy w ła­
ściciele ziem scy moją wszelkj tytuł do zadowo 
lenia. Przecież w ich ręce oddanem ma by<J 
ziemstwo. Istotnie, jeżeli wnioskow ać z mów 
które w ygłaszali posłowie z..kraju Zachodniego 
w Dumie, jeśli w n ioskow ać z deputacyi, które 
tu przybyły z niektórych gubernią to są oni 
zadowoleni. A le, zdaje mi się, trzeba tu trochę 
krytycyzm u. Zadow oleni, oczywiście, są wszy 
scy ci, którzy stoją u steru władzy, którzy 
stoją blizko rzeczy, dlatego, że najprawdopo 
dobniej w ładza ta pozostanie w ich rękach,
0 ile chodzi o stanowńsko, to stanowisko 
w yboju  lepsze jest od stanowiska z nominacyi 
A le nie przypisują tego zadow olenia wyłącznie 
motywom osobistym i sądzą, że są jeszcze inne 
m otywy zupełnie godne szacunku Przede w szy 
stkiem słusznie stw.erdzają, że ustrój obeerty 
posiada wielkie brńki, a powtóre, że w wielu 
powiatach bezwarunkow o liczba w yborców  jest 
zupełnie w ystarczająca. WszystMe dane w ska­
zują, że istnieją niezmiernie zróżniczkowane 
waiunki nie tylko w zakresie gubtrriii, ale i po­
w iatów . W reszcie, jest już w naturze człowieka, 
że traktuje siebie zaw sze pobłażliwiej, niż in­
nych, 1 raczej wszystko gotów  sobie uw ażać za 
dodatnie, niż ujemne.

Ale, panowie, prócz tych zdań są jeszcze
1 inne, pochodzące oa innych rosyjskich w ła­
ścicieli ziemskich. T o  są zdania, które nieje­
dnokrotnie słyszeliśm y. Otrzym aliśm y też wiele 
listów, które zgoła nie ośw iadczają się za pro­
jektem. Z  opinii tych widać, że właściciele ziem­
scy rosyanie, którzy obawiają się tych .ziemstw, 
me ufają im, a to dlatego, że nie sądzą, by 
dostateczna była liczba w yborców  rosjjskich  
do składu osobistego ziemstw. W obec tego 
obawiają się, by zieńistwa nic przeszły w nie­
pożądane ręce.

T o  już dotyczy kw estyi Cenzusu, panowie, 
kw estyi jednej z najważniejszych, któfą, jak 
wiecie panowie, dw a ia z y  ro^łi ażanc w spe 

'cyalnej komisy: R ady Państwa', d a  której inia- 
.łem zaszejzyt należeć,, ń co,.doi -której posiedli- 
JŚłiry BóżnjuinforiuwiHff, jrjć&fte tiatie— a pomimo 
itó iftwiestjifa | jta j n i f  ;tylko,4 U» mnie, ale i dią 
■widu. człópLów 'kUmłśyijgó^ójstała zupełnie nid-j 
w y ja ś n io n ą .' [Nie Siąpi ,.fam jaru -teraz w daw ać 
się w szczegóły. Jest tó kWestya cyfr, 'które

kiego współudziału, j r  zkunsjfcąch. .Posłatiienod i*rugók: ^iie 4iada îą ^iię -złe- mej- mowją. ale po
tu nawet kropkę nad „?u,g d y ż  dodano, że nie 
mają, żydzi nawet biernego praw a wyborczego; 
Sam przyznąję olbrzymią tradno.ść rozwiązania 
kw estyi żydowskiej; -ale n ie idzie za tem, żeby 
zam ykać o ciy  r a  ^ebfpptepr^6s«wo,ijaklefprzed, 
stawia ta Sprawa.' Nie zapominajcie, panowie, 
że żydów  jest w kraju Zacho-dnmi 12^ ludno- 
-ścl, mają w sw ych rękach handel, olbrzymie 
in łe fe sy  m ajątkowe, że, w reszcie, w yw ierają 
ofbrzymi wp! - v. na ludność, i nie możną przy- 
fiuązęzać, żeby się > zachow ał*’ Ofcbjętnie Wz^łęł 
dejai tegó ziemstwa, a gdy n,e będą mieli 
przedstawicielstwa jaw n ego, co poczną? Będą 
mieli w pływ y pokątne. Sądzę, że niebezpie­
czeństwo polega nie na przedstawicielstwie ja- 
\vnem, ale właśnie na tych środkach pokątnych, 
których używać bedą celem w yw ierania w pły­
wu. Innego sposobu tu być nie może, jak 
tylko wszczynanie antagonizmu pomiędzy po- 
szczególnem i grupam i w yborców , a narzędzie, 
którem posiłkow ać się będą— to są mniej kul­
turalne w arstw y społeczne, zw łaszcza drobni 
w yborcy.

Z w olen n icy  projektu twierdzą, że w ło­
ścianie zeń zadow oleni być powinni. Posiada-

zwólcie jednak, ż t  zw rócę waszą, panowie, uw a­
gę na niektóre punkty główne, Różnorodność 
cyfr, o których tu była m owa i o; czem p isa ­
łem w moich wyjaśnieniąćh dodatkowych; jrst rzr- 

ą ńie ulegającą w ytpjiw ośći żadnej. Różnice 
te są tak wielkie, że same przez się zw racają 
na siebie uw agę. P . Stiszinskij raczył ■ w y ja ­
śnić, co do poszczególnego wypadkp, Je nie 
inozna różnicy tej uważać za istotną, że jest 
to poniekąd omyłka. W brew  memu pragnieniu, 
właśnie ż 'je g o  stinow iśkiem  zgod/ić ‘ sił^ ljifi 
mogę. "W memoryale członków rasyan kom ite­
tu ziem skiego gub. mińskiej, który posiadam, 
powiedziano, że policzono .tyłka tych rosyari, 
co do których wiadomo, że wezmą udział w 
wyborach. T o  samo powiedziano o tych infor- 
macyach, dotyczących dwóch powiatów, o  któ­
rych mó'.vil szanow ny p. Stiszinskij. Jeżeli po­
rów nam y te dw a pow iaty, mińsk i now ogródz­
ki, w ów czas wedle danych, otrzym anych od k o ­
mitetu mińskiego, cyfry w yniosą 12 i 7, a w e­
dle inform acji m inisterj-al^-ch— 32 i 31. Bądź 
co bądź, odchylenia tu zbyt wielkie, by można 
było dać w iarę jednym  lub drugim cyfrom.

D ane te. o których" mówić oędę tylko

ogólnikow o, dowodzą, wedle mnie, co na i mnie 
tego, że jeżeli zachow am y cenzus pełny, w ó w ­
czas niew ątpliwie znajdzie się za mało w ybor­
ców w wielu powiatach, zaś przy zniżeniu cen­
zusu, czy to ryczałtem , czy też zgodnie z pro­
p o zy c ją  p. Pichno, za  którą się ośw iadczył p. 
prezes rady ministrów— środek ciążenia prze­
chodzi w inne ręce: w  l ierwszynt wypadku do 
drobnych w yborców , w  drugim zaś g łos prze­
ważny mają w yborcy  w  skali od cenzusu peł­
nego do 1 5. Miałem zaszczyt w yjaśnić, że ta 
właśnie kategorya w yborców  nie budzi we 
mnie specyalnego zaufania, i dlategc z tą po­
prawką zgodzić się nie m ogę. T ak  więc, jeśli 
uważam y, że dane te są zupełnie ścisłe, to, 
wedle mego przekonania, nie można liczyć n a 
to, że przerzucenie całego zakresu spraw ziem­
skich na b a r k i- lo s y a n  odpowie ich siłom. 
W cale przez to nie chcę powiedzieć, że rosya­
nie w ogóle nie będą dobrze sprawiać tych za­
dali, owszem, pew ny jestem , że wedle możno­
ści prowadzić będą spraw y dobrze; nie będę 
rów nież twierdził, żeby ich oylo małe w  po­
wiatach— jest ich dosyć dużo obecnie. A le p ły­
nie to ze specyalnych warunków tego kraju. 
Przecież, bądź co bądź, praw ie połowa kultu­
ralnej ludności kraju zaenodniego to są poiacy, 
którzy zupełnie są odsunięci cd  służby pań­
stw ow ej i prawie zupełnie odsunięci od pracy 
w ziemscwach, to znaczy, że na drugą połow ę 
kładzie się cały ciężą’- służby państw ow ej z do­
daniem praw ie całego ciężaru służby w ziem- 
stwaeh. Myślę, że gdyby warunki takie istnia­
ły w  jakiejkolw iek gubernii wewnętrznej, to sy- 
tuacya w ytw orzyłaby się taka sama, i tam 
znalazłby się ten brak ludzi, o którym  miałem 
zaszczyt nadmienić.

Dalej, panowie, w czyje ręce dostaną się 
te ziemstwa, jeżeli projekt uchwalimy? C el rzą­
du zupełnie jest w yraźny: rząd pragnie oddać 
z.em stwa w ręce rosyjskich właścicieli ziem ­
skich. Mają oni bezwzględną większość we 
wszystkich powiatach, lecz sądzę, że jest to 
błąd ze strony rządu. Nie trzeba zapominać, 
że EęHzie to ziemstwo nietylko gospoa^r- 
cze, ale i polityczne, i na tc, by większość 
była w rękach rosyjskich w łaścicieli ziemskich, 
by oni byli zupełnvm : gospodarzam i s p ra w y — ■ 
potrzebna jest jednom yślność w w yborach nie­
tylko pod względem gospodarczym, ale i poli­
tycznym . Pytam się, czyż możliwe to jest w 
takich warunkach, gdy w ybory odbyw ać się 
będą po powiatach, gdy ścierać się będą różne 
interesy polityczne i osobiste i gdy, wreszcie, 
wystąpi na arenę wielkość dotychczas nieznana, 
a m .anow icif W3'borcy drobni; myślę, że spro­
szkowanie tą drogą jednej kuryi właścicieli 
ziemskich jest nieuchronne, że poszczególne grupy 
tej kuryi bezwarunkowm będą zmuszone szukać 
pomocy i oparcia w innych, bardziej zw artych 
grupach. Będzie ich dwie: polska i w łościań­
ska. , Polska, zbyt liczebnie szczupłą, 'Sczegól- 
negu znaczenia tu mieć nie może, afe grupa 
włościańska, która bądź co bądź -stanowi jedną 
itrzecią, nadzwyczaj zwarta, jak to mieliśmy sp o­
sobność widzieć -przy wszystkich wyborach —  
grupa, to będzie w iała glos decydujący. -Nie 
chodzi tu o to,' czy tó ńa .ogp* qbf»rej ety  
7.1' ,.. lecz: sądzę, (Że.1 wi dauyńi wypadku' - - żie, 
bo będzie to miało miejsce śród zgo ia  hh przy- 
jąztlych warupków. Przecież, panowie, z ‘jed 
jńpj feiTony- zHkjdąisię';włościanie:, którzy zaraz 
•Z,rbrzęga; uważać się będą za skrzyw dzonych i 
pnsetc będn niezadowoleni, włościanie zupemie 
nie przygotow ani 5J0 spraw ziem stwa, w łościa­
nie podejrzliwi względem  wszystkich i w zglę­
dem każdego. Z  drugiej strony znajdują się 
ży wioły kulturaltte, > jkt&e zam iast pracpw ać «p o-. 
lempyartSasi wspoirue- ńral iać. włc ścian do pra­
cy w ziem stwie, będą tylko sobie w'zajem uspo- 
sobjene w fogo  i sity sw;e tracić n a  różne nie­
porozum ienia i preten sje  wzajemne. Takim  
jest w mcie/n lOr.uft en ij oDraz tego ziemfita i

C o sle- tyczy polaków1, to :> tu, zdaniem 
mojem, myli się rząd, R z ad t pragnie mieć w 
tem ziem stwie polaków beż żadnych w pływ ów ,, 
3 rópynoęzcśnić pragnie, z nich mieć robotni­
ków  (czernoraboc&ićh)  w  ziem stwie; Tym cłś 
sem, o ile polacy w ejdą do ziemstw, o ile w ej­
dą oświeceni dobrzy pracownicy’ , to będzie ich 
tak mało, że z konieczności rzeczy w pływ u 
mieć nie będą, a tam, gdzie ich nie będzie, 
lub gdzie udziału w pracy w ziąć nie będą 
chcieli, tam robotnikami nie będą.

N aogół, projekt ten w chwili, gdy każda 
•najniewinniejsza, jaknajdalsza oc polityki ini- 
cyaiyw a polska uważana jest za niepożądaną 
i jest niw eczona —  projekt ten w ytw arza od­
dzielne interesy polskie z przedstawicielstwem  
własnem , z organizacyą własną. D la  szow i-

r.dwaro Paszkowki.
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Ź e  tam już panuje wszelki nierząd... Z e  tam 
już pozdzierano wszelkie zasłony... Ż ę  2 
przesłanek pochw ytanych „zew sząd", które o- 
becnie stoi przed młodzieżą na ścieżaj otw ar­
te, ich niew yrobione mózgi budują syllogi ■ 
zm y często potworne i że ta potw orność r y ­
je  tam niezatarte ślady z kunsztownością bie­
głego w uderzeniach snymerskiego ryca ar­

tysty...
—  N il dictum, foedum, visuque haec li- 

m in a  tangat, in tra  ąaec. p n er  est'... „Dziecko, 
o bogowie! czyż m ożna dość szanować jego  
niewinność?., „śpiew ał ongi Jurenałis... ale to 
było w starożytności i dotyczyło, szanow ny panie, 
niem owląt... zbagatelizow ał go jakiś student w zło­
tych okularach, z bardzo długimi włosami i 
niebieskiej, opuszczonej na spodnie i podpasa- 
nej niecó jaśniejszym  sznurkiem koszuli, po- 
wierzch której nosił mundurowy spencer.

Student nazyw ał się W ojciech Strzelski i 

należał do liczby tych, którzy istotnie z ogro­
mną erudycyą i głębokim , poryw ającym  . prze­
konaniem ną zebraniach przem awiali. T w arz 
miał rozumną i poważną, poza okularami 
błyszczały czarne, mądre i wiecznie roziskrzo­
ne oczy, a pod dużym już wąsem zarysow yw a­
ły  się miękkie, dobre i niestythanie łagodne 
usta.

Strzelski przem awiał często, lecz rzadko 
używał języka polskiego.

; Najczęściej, nawet u kapitanowej, w ykła­
dał po rosyjsku, tłóinacząc: —  stamtąd biorę 
więc i ich językiem  mówuę,,. T o  naturalne."

Innym razem na zebraniu u kapitanowej 
po długich debatach o koedukacyi i w ogóle o 
potrzebach i troskach w spółczesnego w ych ow a­
nia młodzieży, po głupieli i mądrych uwagach, 

wśród szelestu mocnych slow i istnego potopu 
usiłujących przelicytow ać się wzajem nie fraze­
sów, W ilejko zapytał nagle...

—  A  gdzie w tem wszystkiem  jest P o l­
ska?...

Uczyniła się grobow a cisza.
Nawet Martek się stropił, naw'et H eni się 

zdało, że tu i teraz, chociaż zebranie składało 
się wyłącznie 2 polaków, pytanie takie było nie 
na miejscu...

A le nie zm ieszany W ilejko, nit rozum ie­
jąc zresztą tego, że replika jego mogła kógo- 
k o lw iik  razić, skorzystał z ciszy, rozw ijając u- 
kochany temat coraz silniej i jaśniej...

—  ...Niechaj dziecko od kolebki wie o 
tem, źe jest dzieckiem polskiem, a w ięc bodzie 
miało życie ciężkie, trudne i ofiarne... Niechaj 
od kolyśki rośnie w niem św>adomość, że jego 
naród jest bardzo nieszczęśliw y i że katdj 
człowiek zły spełnia zbrodnię względem całej 
zbiorowości bratniej... Od kolebki zwiążm y du­
szę dziecka ze zbiorow ą duszą narodu...' Nie 
ochładzajmy jego  serca cudzoziemszczyzną... 
Cegiełka po cegiełce budujmy w jego  umyśle 
pewnik, żq jest sługą sw ego narodu... U siłuj­
my, aby dobre dziecko było dobrem polskiem 
dzieckiem... Niechaj w  świadom ości jego  tkwi 
-“-„kocham  moją ojczyznę i dlatego się ućzę,

uczę się, abym lepiej mógł ;ą kochać i umiejęt­
niej służyć..."

—  Możemy się różnić pod względem po­
glądów  naszych społecznych lub politycznych, 
lec;: w tej kw estyi ktokolwiek bądź czuje się 
polakiem inaczej m yśleć nie może...

—  A  naw et inaczej myśleć nie ma pra­
wa!... —  szyderczo przei wał W ilejce Łopato- 
wicz, —  bo należy to do taranów naszego pa- 
tryotyzm u, który ludzkość zaledwie toleruje 
i to w nadziei, źe zostanie ona kiedyś... pol­
ską... My to panie W ilejko  znamy!... Jest to 
lak zw ana „polsko-katolicka myśl pow szechna", 
którą sobie u nas wzajem nie w ypożyczają o ile 
to jest konieczne. Bo jak  nie— to nie trzeba 
Żyjem y jakoś i bez tego. „Mymi powmzechna" 
tw orzy instytucyę i nie kosztowną i arcyw ygo- 
dną .. O piera się na tradycyi, ale tej „zdro­
w ej", która spokoju nie zakłóca. I jest. jak 
zasłużony i skrzętnie połatany szlafrok fami'ij- 
ny. G dy ciepło, szlafrok sobie wisi, bo i po 
co? Trzeba go tylko— szanować. A  gdy ojcu 
jest zimno, ojciec go przyodziew a, gdy dzie­
ciom jest zimno, dzieci go nakładają, a czasem 
i pani dobrodzika takim szlafrokiem się. na­
kryje.

—  D osyć tych kpin, panie W ilejko!.. —  
dodał głosem spokojnym, chóć mu oczy’ jak 
dwa żużle błyszczały... Czas się otrząsnąć i 
„człow ieka" z pod kija waszej opinii uwolnić... 
dopóki ta opir-ia się nie zmieni i wr rozu­
mny odgłos sumien ia zdrow ych ludzi się nie 
przeistoczy. Bo ta w asza dzisiejsza „opinia n a­
rodow a" jest jako zbyt ciasne ubranie, do któ­
rego zbyt szeroko rozw inięte członki wepchnąć 
usiłujecie. Ciasne to, niewyTgódne, w ązk ie i przy’ - 
krótkie. Potw orności w takim uniformie łudzą 
Czasem pozorami tajem niczego piękna, a pra­

w dziw e piękno w ygląda często potw ornie— w 
wypchaniu. Stąd opinia nasza tak często pę­
ka, dziurami św ieci i strzępy... w Dłocie nurza 
A le ty je , bo wy’, zniepranieni przez nią, trzy­
macie ją  za tronie, aby... dalej znieprąwiała!...

Potem, jakaś ogromnie chuda dama, po­
parta nader gorące pizez kapitanową, rozpo 
częla, niewiadomo z jakiej racyi, żarliw ą pole­
mikę z... # „typowo-katolickim " (!)... onpolskim 
klerem; mecenas Szczytow icz miał krótki w y ­
kład o „narodow ych partyach" w Królestw ie, 
które w W arszaw ie urządzają smieszne szopk 
a na wsi trzym ają lud w kLszczach zabobonu 
i „reakcyjnych przesądów ". Aż wreszcie W i­
lejko zrozumiał, że w tern miejscu i przy ta­
kim nastroju jeg o  wystąpienie było „prawic 
śmieszne" i chciał już w yjść, gdy zatrzymał go 
żałobny marsz Szopena, który rozległ się n a ­
gle od fortepianu, wspaniale w ykonyw any przez 
Strzelskiego.

Pan M ikołaj został...
W ciśnięty w jakiś n iik i fotel, w głębokim 

kącie salonu stojący, począł on doznawać dzi­
wnych wzruszeń, w ytw orzonych z połączenia 
wrażeń danej chwili z wrażeniam i godzin bar­
dzo daw nych... ■

Przypom niały mu się chwile niepokojów i 
trw ogi, przesycone gorącem  tchnieniem dusz, 
które jeszcze po stvczn:owej katastrofie osty­
gnąć czasu nie miały, i smutną melodyą serc, 
w których ekstaza jeszcze nie w ygasła  i wciąż 
żyła, pomieszana z bólem iłżam i.

Przypom niały mu się te godziny jego  
dzieciństwa, kiedy to przy zamkniętych drzwiach, 
i zasłoniętych oknach czytano „Im praw izacyę" 
Konrada, ustępy z „Pana T adeusza", lub w o­
góle „coś z M ickiewicza", a serca dziecinne, 
intuicyą wiedzione, czuty, że się „coś dzieje"...

że jest jakaś uroczystość, że to, co się teraz w  
salonie odbyw a, ma jakąś tajemniczą styczność 
z tem, żt... „w szyscy w domu zawsze są smu­
tni" i ze stryjem H enrykiem , którego „już nie­
m a", i z ojcem Stasia, który „gdzieś je st" , ale 
tutaj nigdy już nie będzie.

Czasem śpiewano pieśni smutne... Pieśni, 
których słuchano, jak nabożeństwa.

Z w ykle przed wieczorem, o zmroku...
N a ścianie salonu Stanisław  A u gu st „w  

ciepłem futerku", Poniatow ski, który „topi się 
w Elsterze"... pan Czacki... Józef Ignacy K ra ­
szewski „kiedy był m łody"... A  n a stole L e ­
nartowicz, Syrokom la, pow ieść „R eginka* o 
„bardzo bogatym  Kazanowskim * i o K oniec­
polskim, który mówił „basta-fałata m ospanie*... 
i „Zamek krakow ski"... i „P ojata", i ogrom ny 
T ygodnik  z obrazkam i... A  w kantorku „u 
napy" miniatura Kościuszki, jakaś skądciś zie­
mia w woreczku i w „poświęconej w acie" 
krzyżyk z orłem na czarno-niebieskiej w stą­
żeczce.

W  oknach robi się szaro, z kątów  i ze 
ścian „coś smutnego w ychodzi"... Macka lub 
siostrą przy fortepiane „od Ciszaka z K rze­
mieńca" —  śpiewają...

R zad so pieśń wesoła.
Częściej...
—  Mamo!... „K alinę".
W ilejko szeroko oczy otw iera i zdaje mu 

się, że Szopen wszystko dokoła odmienił...
T w arze spoważniały’, na czołach m yśl, w  

oczach smutek... A  tam kędyś poza domem... 
zawierucha pełna niepewności, coś się wali, ja­
kieś słońca z mroku usiłują w ybłysnąć, jakaś 
nadzieja się rodzi i —  trw oga...

( D .  e . a . )
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nisty polskiego jest tó w ystarczające, ale ula 
polaka, obyw atela kraju, pragnącego być rćr- 
wnoupritw aiooym  obywatelem  państwa, jest to 
cios straszny, bo polak ten przychodzi do 
wniosku, ze to, co za niezbędne u w a la — jedn o­
czenie się wszystkich narodowości, zaludn iają­
cych ten kraj, praca wspólna;— to właśnie s ‘ra­
je  się na skutek now ego projektu niemożli­
w ość^ .

W  końcu, panowie, jeszcze jedno słowo. 
C zy można projekt ten popraw ić i przyjąć w 
popraw ionej formie? Przedewszystkiem  z dosyć 
kategorycznego oświadczenia prezesa rady mi 
ni syf ów  Widać, że rząd sobie tego nie życzy, a 
powtóre, uważani, że wobec specyalnych, w a­
runków chw iii bieżącej obecnie jest to chyba 
niew ykonalne. Mamy więc przed sobą taki d y ­
lemat: albo p izyjąć projekt ten w tej formie,
w jakiej go złożono, albo go odrzucić. A czkol- 
v, tek pozostaję Szczerym zwolennikiem ziem stw, 
jednakże z czystem sńmieniem głosow ać będę 
za odrzuceniem tego projektu.

U rocotnośt Rosji *  r. 1308,
D o p iero  n iedaw n o ukazało się z druku sp ra ­

w ozd an ie  g łó w n e g o  inspektora lek arsk ieg o  o stanie 
zd ro w otn o ści w  R o s ji  z a -ro k  1908.

< iło w n y  in spektor lekarski stw ierd za  p rzed e ­
w szystk iem , że ro k  1908 pod w zg lę d e m  sanitarnym  
b y ł g o rszy  od p op rzed n iego . W p ra w d z ie  śm ier*el- 
n dść ludn ości sp ad ła  do 27,7. proc. na tysiąc  miCsz 
krańców, le c z  w o o e c  zm niejszen ia  się  p ro cen tu  u ro ­
dzeń do 44,1 p roc. na tysiąc naturalny p rzy ro st lu ­
dności sp ad ł do 16,4 p ro c.

P erso n el lek arsk i w  końcu roku sp ra w o zd a w  
czeg o  w yn o sił: le k a rzy  r8,9»i, fe lc z e r ó w  i fe lcz e re k  
24,150, aku szerek  12,290, farm a ceu tó w  10,500, d enty­
stów 5,477. Z  pośród le k a rzy  72 p rc . p rzyp a d a  ną 
m iasta i 28 "proc. na w sie , p rzy czem  m iastach 
jćd e p  łektin. p rzyp ad a  na 1,500 m ieszkań có w , a na 
p rów in cyi-—24,706. Ś red n io  w  ca łem  p ań stw ie jed d r 
le k a r z  p rzyp ad a  na 8,000 m ieszkań ców .

D o  poboru w o jsk o w eg o  p o w o ł a n o  w  r o k u  

s p r a w o z d a w c z y m  1.280,887 p o p i s o w y c h ,  z  k t ó r y c h  

p ó d d a n r >  s t p e r r t w i z y i  0 7 9 , 2 6 6  c s ó d ,  p r z y c z e r t !  i ó ; 8  

pe»e. uznai.o za . n iezd o ln ych  zu p ełn ie  do służby 
w o jsk o w e j, 8 6 p ro c  z a  zd o ln y ch  j e d y n i e  ,S o .  pd 
s p a l i t e g o  t  u s z e n i a ,  1 1  p r o c .  p o p i s o w y  m  o d r o c z o n o  

pobór.

Z  podolskiego T-mra rolniszego.
W  dn. 25 stycznia odbyło się zw yczajne 

posiedzenie R ady podolskiego T -w a rolniczego, 
w którem oprócz przew odniczącego —  plezesa 
T -w a  hr. A . Tyszkiew icza, brali udział człon­
kow ie jej: "wiceprezes p. Boniecki, pp. S. W ro ­
czyński, A . W eryha-D arow ski, A . Urbański, 
W . Gąsztold-Bukraba, H. Starża-Jakóbow ski, 
A. R ussanow ski, hr. Z . Grocholski, Cz. Siarża 
jakóbow skl, W . Brzozowski. Sekretarzem  by 1 
p. J L«bańsk’ O prócz tego na- obradr.ch byli; 
obecni niektórzy członkowie T -w a  i'g o śc ie . P a  
odczytania "protokółu po^rzŁtfniego. zebrania, 
R ada została poinformowana o stanie finanso-i 
wym T -w a  Na d. 1 stycznia r . 19^1 dochódf 
T -w a  w ynosił 33,002 rb.,. rozchód 30,807 rb.* 
pozostałość 2,1 95 rb. |

Członek" R ad y, p. Antoni Urbański zazna-ij 
jomił zebdaaych t  pracami zjazdu 'przedstaw i, 
ciel# T o w : rolniczych, komunikując o rtiającycł. 
się odbyć posiedzeniach kom isy! serrłłtirtówej 
w Kijo wie w sprawie serw itutów . R ada ućhwń-j 
liła pFosić hr. Ż . • G rocholskiego o  Wzięcie wraz; 
7. p. Urbańskim udziału w -obradach kom isy i,

1*. W . Casztold-Bukraba zw rócił uw agę 
R ady T -w a na potrzebę praw idłow szei organi- 
zacyi agentury T -w a w źajćm nych ilbezpi teześ 
ziemian gub. kijow skiej, podolskiej i wołyńskiej. 
"1-wo podolskie w  r. ip o g  podięło się przeds»a- 
w ićielsiw a T -w a  ubozpiecien:i, przyłączyło cza­
sowo pow yższą agenturę do sekcyi em erytal­
nej, k tó ry  prezesem-J tst mówca. P. Bykraba 
prosi o urzędowe zaznaczenie, do kogo ma na 
przyszłość należeć kierow nictw o agenturą. P a  
wysłuchaniu p-zem łw ienia p. B ukiaby Rada 
uchwaliła że względu na świetne rezultaty, 
osiągnięte przez T -w o  wzajem nych ubezpieczeń, 
z którego dyw idendy korzystają sami członko­
wie T -w a . jak najszerzej popularyzow ać w iado­
mości o niem. Kierow nictw o agenturą pow ie­
rzono w dalszym ciągu p. Bukrabie.

Rada przyjęła przychylnie pruśbę kółka 
rolniczego w Serbach o ofiarowanie nagród na 
w ystaw ę w yrobów  włościańskich, wyznaczając 
2 medale bronzowe, 6 listów pochwalnych 
i 50 rb. w gotów ce.

Uchwalono skoregow ać regulamin zw iąz­
ku hodowlanego, w ybierając do kom isyi redak­
cyjnej pp. A . kr. Tyszkiew icza, A . Urbańskie­
go, A  W eryha-D arow skiego. W . Gasztolda 
Bukrabę i f .  Lubańskiegó.

W  końcu uchwalono porządek dzienny 
w a ln e g : zebrania członków, zatfie^zeżaiąe
spraw ozdania pretesiW sekcyi rolne},- ho­
dowli koni, hodowli bydła, bumańskiej szkoły 
rolnictw a i ogrodnictwa- oraz- sekcyi em erytal­
nej T -jva.

( tłosnyni' oklaskami w yrażono wdzięczność 
wiceprezesow i T -w a , p. "Bonieckiemu, za ow oc­
ną pracę je g o  dla T-w a;

Na tem zebranie zamknięto.

Z prasy rosyjskiej.
Spraw a ziem stw litew sko - ruskich budzi 

ijaturalnie W  prasie rosyjskiej wszelkich odcie­
ni wielkie zainteresowanie.

,,R iecz“ chwali mowę lir. O lizara, w yg ło ­
szoną w pierwszym  dniu debaty.

„Ilr.. ftyizar w  d o -k o n a ł"  obm yślon ej i pitni*
rozważone: p o w i e  bezlitośnie ujawnił wc,’ ;v>lktt'
p rzęciw ien  ;twa p rojektu  i w y k a z a ł, że je ż e li w  od 
w iecznie  ruskim  kraju tw o rzy ć  kurwę ju iro c ln w o  
ścio w e, to ten absurd rozp ali ty Im  n ien aw iść ple- 
iuien«ą i <la jak n a igo rsze  w yn ik i

„H r. W itte  nie o m ieszkał reh ab ilito w ać się 
w e w szystk ich  kieru nkach  i z w ła śc iw ą  sobie  z ło ś li­
w ością  kom entow ał d ru gą  strorię s p ra w y  ro z b ie ­
żność obecn ego projektu  z zasadam i m anifestu 17 
p aździern ika i stosunek n adputryotów  i rządu d -> 
w ło śc ia ń stw a .“

Mowie hr. W ittego poświęca ,,R icez“ ca­
ły artykuł, pisząc między innemi

„ lir .  W itte  jest p rzeciw n ik iem  kury i narodo 
w o ic io w y c h  i ca ła  o p o z y c ja  jest także stan ow czo 
p rzec iw k o  nim. A le  dl: hr. W itteg o  k u rva  polska, 
to „p o lityczn a  k u rya  n i e r O s y a n ,  którzy  m o g ą  m i e ć  
w łasn e in teresy  n iezgodn e z interesam i p yu stw o w o - 
ści rosyjskiej, i k tó rzy  m ogą m ieć p r a w o  w vb o ru  
sw y c h  p rzed sta w icie li, rep rezen tu jących  in teresy  o d ­
mienne p4 in te re só w  p ań stw o w ości ro sy jsk ie j U Ale 
„n iepodzieln e cesa rstw o  ro sy jsk ie", w ol 1 patetycznie 
hr. W itte — lo nie A astro W ę g r y , tt lko kraj Z a ch o  
ih ii—n w  B ośnia  i H e rce g o w i ta, g d zie  >vprowadzó- 
no poiłoone kurye!

„D la „państw o weÓw'- typu  nasSegc p rem ićra  
ten cio4 jest nie: do od p aro w an ia . J eżeli p ań stw o 
jest państw em  „n ąrod ow em ", ted y w n iosek hr. W it­
tego jest nieunikniony: każda n aro d o w a k u rya  -jest

to k u ry a  w ro g ó w  rosyjskiej p ań stw o w ości. Inna 
sp raw a, jeże li państw o m a być państw em  „n aro d o ­
w ości", Wtedy nafódoW ościow a kUrye, w ła śc iw ie  
zorganizow an a, ścłśfć  ustosunkow ana cło liczb y  lu- 
Jnofcci, jest w  zb liżeniu  re p re z e n ta c ją  m n iejszości.“

„U ch w a ła  Rad) P a ń stw a- p isze d a lej „R ie cz "—  
będzie  n iew ątp liw ie  w yn ikiem  k o a licy i najróżnoro- 
tn ie jszych ' żyw io łó w . A le  niepodobna tw ierdzić, iż 
óędzie ona w yn ikiem  p olityczn ego  n ieuśw iadom ie- 
oia. K a żd a  gru p a  ma tu sw o je  w łasn e, osobiste in ­
teresy. A le  analizując rno vę W itteg o  w idzim y, że 
u ch w ała  odrzucając; projekt m oże być doskon ale 
uzasadniona w zg lęd a m i ściśle zasadniczym i. Z u p e ł­
nie irma je st sytu aeya p o lityczn ie  d o jrza łe g o  i ściśle 
„p ań stw ow ego " gabinetu. P o w o d u jąc się  w yłą czn ie  
całym  szeregiem  w zg lę d ó w  w yp a d k o w ych , jest ga- 
biwet gru p ą  ludzi, która w  żaden sposób nie móże 
w y tłu m a cz y ć  ani sobie ani innym: 00 co jej w ła ś c i­
w ie  pOtrZebny jest ten projekt?"

„R usskija  W iedom osti" komentują ustęp 
mowy Pichny, w którym mówił ten inieyatór 
kułyąlnego ziemstwa, ie  Ruś Zachodnia posiada 
„cudzą g ło w ę "— obce przedstawicielstw o.

.P ragn ąc p rzyw rócić R usi zachodniej jej w ła ­
sną g io w e , zapom niał referen t o jednem : w łasn ej 
g ło w y  nie m ożna p rzystaw i*  - w yrasta  ona sam t 
bez sztuczn ych  o to starań G d y b y  ca łej ludności 
Z ach o d n iego  kraju dano m ożność w oln ego  życ ia  i 
w p ly w tn ia  na .spraw y m iejscow e, g u y ń j sam orząd 
m iejsco w y b y ł o p arty  n a szero k icn  d em o kratyczn ych  
pcdstaW ach, w y r o s ła b y  w łasn a g io w a  bardzo p ręd ­
ko T e  zaś skom bin cw ahe m achin acye z  w y k ra w y - 
w aniefn  za w iłć j ordyn aeyi w y b o rcze j"są  próbą p tż j-  
staw ienia sztucznej głow j-. Ń iech  n aw et nie p olska 
jęd zie  to g ło w a , ząw sze  jednak będzie  to g ło w a  cu ­

dza, która zw ło k  nie o ży w i" .

„Utro Rossii" z powodu debaty pisze:

„T w o rz e n ie  Kuryi n aro d o w o ścio w ych  w  /ieai- 
s tw ie — um yślne p^dKre-łanie n ien aw iści plem iennej 
i to- z p rze w a g ą  dla narodow ości panującej, usunię­
cie od  p ra cy  ż y w io łu  w ło ścia ń sk ieg o — w szystk o  to 
ra zem  w zięte  nie m oże budzić zaufania ani u ro- 
syan z pochodzenia, m ieszka jących  w  kraju zach o ­
dnim, ani u m ie jsco w j ćh p o la k ó w  i lń w in ów .

„N ie u lega  żadnęj w ątp liw o ści, że .zie m śtw o , 
zbudow an e na takiej form ule, stanie się w k ró tce  a- 
reną w a lk  n aro d o w o ścio w y ch  i straci .sw ój ch a ra ­
kter go sp o d arczy , jeżeli nie zam rze  zu p ełn ie  z p o­
w odu bezc zynności i ew entualnej o b stru k c ji" .

t ,.*"r „

A tymczasem „R o ssija11, którą widocznie 
ubodlo porównanie przez W ittego R osyi do 
Austry", stara się w ytłum aczyć ekspremierowi, 
dlaczego kurye są niezbędne, i tak konklua 
duje:

„Nie w szystk ie  dążenia p o szczególn ych  n aro­
do w ości, p rzem ieszk u jących  w  R osyi, u w ażam y za 
n iedop uszczalne, n tem hardziej w ystępn e. A le  i W 
t? L ich w aru n kach  cz y ż  m oże nanstw o p o zo staw ać 
m ilczącym  a lbo  obojętnym  w idzem  w alk i, w  której 
in teresy  pań stw a i ludności ro syjsk iej są >. g ó r y  ska­
zane na p orażkę? Nie m ó w im y o czyw iśc ie , ażeb y 
w  takiej w a lc e  państw o m usiało  koniecznie zajm o­
w a ć  zbyt vo jo w n icze  stanow isko. A le  stając w o b ec 
takiej v. ąlki> p ań stw o  p o w in n o z ró w n a ć  je j »zanse (!!). 
Pow inno o n o  to robić, a lb ow iem  inaczej będ zie  ‘.d 
m e w alka , ty lk o  św iadom e n iszczen ie  ży w io łu  ro ­
syjsk iego.

„.Stw orzenie ku ryi n aro d o w o ścio w ych  jest je ­
dnym  ze śro d k ó w  takiego zró w n o w ażen ia  sił. W y ­
rz e c  się  ku ryi n aro d o w o ścio w y ch  w  ziem stw ie  za- 
chodniem  zn aezj toby przeęie*J iż  niet-ylko w szystk ie  
s p ra w y  ziem skie  do stałyby 'się  Jo rąk p dląków , a le ’ 
i ca ła  sp ra w a  rosj-jska w  kraju".

Zrozum cież w reszcie przeciw nicy kuryi, że 
polakom w ypowiedziano bezwzględną walkę; A  
że- sa silciejsi kulturalnie— trzebą „szańśe zró­
w n ow ażyć", bo 'naczej pew na nrzegrar.a.

. • ■ (5)

Kalendarzyk Historyczny.
2 (1S) iiiteao.

1656  fOkU- Manifest w Zembowic ogła­
sza Kuiola IN najeźdźcą.

3 (f6) Lutego.
1358 roku. Maćko Borkowic ponawia swą 

przysięgę na wierność Kazimierzowi Wielkiemu.
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C is ty  z  k o n t r a k t ó w .
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Kochana Lalusińlj

j Przyjechałem, co prawda," żaweześnie, bo,' 
proszę ciebie, nawet praw dziwych cen w hote-; 
lach 1 restauracyach jeszcze niema. A le do-; 
brze się Stało, tembardzlej, że ja pośpiechu mt-; 
lubię, a tak mam jeszcze trochę czasu, ażeby, 
dobrze się namyśleć, poco ja  tu właściwie jj 
dzę- i dlaczego ciebie, moja droga, opuścić^my j 
sialem

Chcesz wiedzieć, co się ze mną dzieje?! 
O tóż n>e zgadniesz. Bo, w yobraź sobie, by-', 
łem wczoraj w naszym teatrze. D awniej, jak 
pamiętasz, takiego zw yczaju nie było, żeby, gdy 
kto przyjedzie, do „O gniw a" na spektakle cho­
dziły a teraz jest, więc poszedłem. Co prawda, 
na teatrze ja  się tak bardzo znowu nie znam, ale, 
pójść warto, zwłaszeża, że pierwsze rzędy b\-- 
wają zawsze zajęte, a ludzie przychodzą w sm o­
kingach i panie w ubraniu. Zupejnie, jak w 
prawdziwym  teatrze, chociaż grają po polsku.

Powiem ci jeszcze, że i sala „O gniw a" 
wcale przyzw oicie w ygląda, i lokal w ygodny, i 
restaliracya‘ dobra. Przyszłe mi naw et do gło­
wy, dlaczego ja  ostatecznie członkiem tej insty- 
cucyi n it jestem?... I wiesz.. doprawdy, nie 
wiem. . ale żadnej rozumnej przyczyny, ani spo­
sób, znaleźć nie mogłem. Bo gdybym  tak, na- 
przykład, urodzi, sil. zamożnj-m ziemianinem 
czeskim ,'a  to był „dotn czeski", toć przecie, 
choelg? Kijów  daleko, ale nie zostać członkiem 
takiego „domu" jaLym  nie miał prawa. Już 
to, powiem tobie Lalusiu, że ci częsi, to dopie­
ro .naród. K i mu  nam do nich!...

■ Po teatrze chciałem się zostać w O gn i­
wie, :de poczciw y Sebastyan powiada; — - i po­
co?... -W ięc poszliśmy do „szlacheckiego" i 
tani zapisali mnie nawet nu członka, bo to i oj­
ciec mój do tego klubu należał, i w ogóle w y ­
pada, a zresztą dlaczegożby i nie?

Dzisiaj znowu zrana mbieg:.ł już do mnie 
Szaja i powiada, że pieniędzy teraz u „żyd- 
ków " bardzo mało, bo rok był dobry i pienią­
dze są jeszcze... na wsi. W ięc, gdybtm  w y­
padkiem potrzebował, to on może znaleźć, ale 
na bardzo wysoki procent i to przez życzli­
wość.

< Opowiedziałem, że i u mnie pieniądze 
jeszcze *ą, ale na wszelki wypadek prosiłem, 
żehj’ o mnie pamiętał. 1'uczciwe żydzisko, ty l­
ko obrzydliwie drze i trzeba mu w japy patrzeć, 
bo napewno Oszuka.

N :e piszę więcej, bo wiesz, jak to w 
mieście!... A  pamiętaj Moszka od siebie nie 
puszczać, bo jak  mnie w domu niema, to on 
jeszcze więcej się przyjdą. Ściskani ciebie i 
dzieci —  wasz |an.

Czarny Je&omośc

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 2 (15) Oczyszczenie N. M. P. 
Jutro 3 (16) ntażejn

Wwchód Słońca o godz. 7 m 37. 
źaćhóJ słońca o godz 5 m. 35 
Długość dnia godz. 9 m. 48

—  Z powodu przypadającego dziś świą- 
ta  Oczyszczeni? Najświętszej Maryi Panny 
następny numer „Dziennika" ukaże się w 
piątek 4  lutego.

—  Na W pisy. Otrzymujemy następujące 
pismo:

„D o liczb}' dobrowolnjmh ofiar na rzecz 
wpisów dla niezamożnej młodzieży szkolnej 
składam za pośrednictwem „D ziennika"— do 
rozporządzenia T o w . D obroczynności ~>0 rubli 
pamięci Bolesiawa Morgulca

Maryn Morgalc.oica “ .
Jednocześnie ztoźono w R td akcyi od N. 

N. przez pośrednictwo mecenasa D yonizego 
Chojeckiego łD rubli rów nież na wpisy dla 
niezamożnej młodzieży szkolnej do uznania kij. 
rz. kat. T ow . dobroczjmności

—  Teatr, polski. Jutro powtórzona b ę­
dzie komedya w 5 aktach A . Fredry „Śluby 
D anieńskie" na beneiis p. W acław skiej. Na 
niedzielę zap o w ied zia n y  jest benetis p. Piotrow ­
skiego; odegrana będzie najnowsza farsa b ie­
żącego repertuaru p. t. „N obless* O blige."

—  Ze Związku Równouprawnienia, w
piątek 4 lutego w lokalu Zw iązku odbędzie się 
odczyt p. Z . M ostbwskiegp „O  romantyzmie*

—  Z zakładów naukowych w  ym wer
sytecie kijowskim wczoraj odbyw ały się wyr 
kłady, lecz słuchaczy było mało.

W  kurytarzach spacerowałj- wzmocnione 
patrole policyjne.

Studenci akademiści wywiesili swe ode­
zw y, zachęcające do uczęszczania na wykłady 
i niezwracania uw agi na proklam acye, naw ołu­
jące do strajku. Na kurytarzach przed połu­
dniem grom adziły się tłumj' studentów.

—- W czoraj w ykłady odbyw ały się bez 
przeszkód na wszystkich wydziałach wyższych 
kursów żeńskich. Rozrzucono jedynie odezwy 
„rady koalicyjnej", nawołujące do rozpoczęcia 
strajku.

O negdaj po wykładzie prof. Zalęskiego 
na wydeiale fizyko matematycznym, do audy- 
toryum przybyła polieya i zapisała nazwiska 
wszystkich obecnych tain słuchaczek, w liczbie 
74. W czoraj wszystkie je  Wezwał do siebie 
dyrektor kursów prof. Arm aszewski i udzielił 
im nagany.

—  .W czoraj w żeńskim instytucie lekar­
skim wykłady odbyw ały si< normalnie. W  
przerwie Pomiędzy Wykładami, studentki p ierw ­
szego kursu uchwaliły strajk, poużem rozeszły 
się do.dom ów . Ńa kurytarzach znaczna ilość 
poliryi. ; ;

— . Onegdhj W są l: aktowej politechniki kk-1 
jow skiejj odbyła się nąrad? p ro fe s c ó w  ‘ z powo 
d u 'za jść  ostatnich w politechnice/. Po długiej; 
darAdz^ę,! która? trw ała pbąwie . do' wieczora, z 
sąli aktowej . wyszedł . dyrektor politechnik; 
wraź z? profesorem I^isa^ze vv śkim i teń' ostatnij 
odczyta! studentom, licznie zgrom adzonym  na; 
'riLiWtgrżach, następującą uchwalę rady prófe-j
śorCwp. ' ,'  A  1 ' ; ' '

„Potępiając zasadniczo strajk akademicki 
i pragnąc gorąco pow rócić do zw ykłych ’ wa- 
■■unków, prży których możliwa jest' normalne 

-życie akademickie, ,'rdcła profes&ró^ politećhni 
'ki 'kijbWskiej zw róciła się dó minisfrHsftwa i 
W/scżęha ódńdśne' Stabania.

R a ja  ffrofesorów zw raca uwagę atucten-i 
tóW'pbJiterhhikr 'tia to ,'i i ' pomySirrośĆ ‘ starań; 
;Wlśzciętycli przed ministerstwem, ■ w znacznej 
'mierże źatłeży ód śtflderifów. D latego te ż ‘radą 
prófeso; ÓW przestrzega studentów nie tylko 
przedi wszelkimi ekscesami, zw łaszcza w fórmię 

Idbśtrukcyi, ' lecz i przed ;najinńiejśzemi uSiłóWa- 
nianii zw ołania wiecóVv, ponifefważ tego rodzą* 
■jn w ystąpienia, wobec teraźniejszej sy tu a c ji 
mogą pociągnąć 'z a  sobą bardzo smutne na* 
"tępstwa dla uczestników zebrań."

Po wj-głosżeriiu tej rezoluryi profesorowie 
znów udali s:ę Jo sali aktowej. Narada trwała 
do godziny siódmej wneczorem. Rezultatem dal- 
sźej narady b jła  ucUwala, w myśl której pró- 
tesorow ie postanowili zw rócić się do ministra 
przemysłu i handlu z prośbą o nadanie radzie 
ptofesórskiej praw a zamknięcia na pewien czas' 
•nstjrtutu w razie gdyby środki przedsięwzięte 
nie osiągnąly należytego skutku.

W czoraj w politechnice wykfadj- nie od­
byw ały się; na kurytarzach— pulieya. Zrana do 
politechniki przyjech ał połi-majster. Z  rozporzą­
dzenia dyrektora na kurytarzach wyw ieszono 
ogłoszenia o tem, iż do politefchniki v, prow a­
dzono policyę i Wobec tego studenci powinni 
zach o w yw ać. się spokojnie.

—  Południowo-Zachodnie T-wo popiera­
nia w yścigów, wlokące iuż od szeregu lat o- 
płakany żyw ot, zostało wreszcie zamknięte w 
maju r. z. W  czerwcu kilku miłośników w y­
ścigów  z p. Sucliomhnowem na czele, postano­
w iło odrodzić T  Wo pod nazwą „Poł.*Zach. T -w o  
popierania w yścigów ." Dnia 30 stycznia po 
zalegalizowaniu now ego T -w a  w klubie auto­
mobilowym odbjdo się pierwsze posiedzenie 
nowego T -w a. Na członków honorow ych w®- 
brani zostali; generał-gubernator Trepów , do­
wódca woj9k generał Iwanow i prezydent mia­
sta I. D yakow . członkami zarządu: sztąb-rot- 
m iitrz RodzianKO i W . Mozert, na kandyda­
tów  G. Szlejier i S, M odzelewski, skarbnikiem 
M. Łubkow ski. Na zebraniu postanowiono po­
czynić w głównym  zarządzie stadnin państwo­
w ych starania o w jasygn ow an ie na nagrody 
to  tys. rb., komisyi technicznej polecono o- 
pracow ać program  sezonu w yścigow ego. Ma 
oit mieć mfejsce pomiędzy 28 sierpnia i i-ym  
października.

—  Na kontraktach. W  dniu w czoraj­
szym  otw arty został na Padole jarm ark kon­
traktowy'. Mimo, że przygotow ania do jarmarku 
rozpoczęły się już przed paru tygodniami, na 
placu trw ałj- jeszcze roboty przy budo­
wie straganów', w domu zaś kontraktowym  u 
kladano tow ary, w yw ieszano szyldy płócienne 
i t. p. O gólnj' wygląd placu kontraktowego i 
sali przedstawia widok zw ykli;— zmian prawie 
żadnych.

—  Zakaż- G łów n y zarząd do spraw pra­
sow ych zabronił przywozu do R osyi utworu 
Szew czenki „K ob zar", w ydanego nakładem to­
w arzystw a imienia Szew czenki w e L w ow ie.

—  Na zjazd. W czoraj w yjechali na ogól­
ny zjazd kolejow y w Petersburgu w ydelegow a 
ni przez zarząd kolei Poł.-Zach. pp. JućeWicz i 
Dielawskij

—  Z rady miejskiej- W czoraj wieczorem 
w sali posiedzeń rady miejskiej odbyło się nie-

urzędowe zebranie' now ow ybranych radnych, 
zwołane przez p. D jakow a dla wzajem nego za­
poznania się. Staw iło się sześćdziesiąt parę 
osób. Zebrani spędzili parę godzin przj' herba­
cie na rozmowie o sprawach bieżących. Między 
iunemi w niektórych kółkach poruszano i kwę 
styę jutrzejszj-ch w yborów  prezydenta miasta.

—  Posiedzenie rady miejskiej. Jutro od­
będą się w j7bory prezydenta miasta Posiedze­
nie rozpocznie się wyboram i starszego radne­
go, poczćm zostanie zarządzona przerwa, w 
czasie której rezultat w yborów  będzie odesłanj' 
do gubernatora dla zatwierdzenia. O ile tako­
we nastąpi, posiedzenie zostanie wznowione i 
rada miejska pod przewodnictwem starszego 
radnego przystąpi do określenia djret przyszle-

o prezydenta miasta i członków zarządu miej­
skiego. Posiedzenie zakończy się wyborami 
prezydenta miasta.

Śniegi- Ilość śniegu, jaki spadł w os­
tatnich czasach w' gubernii kijowskiej, jest ol­
brzymia. D o połow y stycznia, większe śniegi 
były tylko w północiryrh i środkowych pow ia­
tach gubernii, lecz od d. 14 stycznia zaczęły 
spadać obfite śniegi także i w powiatach po­
łudniowych, tak że obecnie można pownedzieć, 
iż w całej gubernii kijowskiej niema m iejsco­
w ości, gdzieby grubość w arstw y śnieżnej była 
mniejsza od t arszyna. Niestety, prawie wszę- 
dzrn spadły śniegi przy nader wietrznej pogo­
dzie, dzięki czemu utw orzyiy się zaspy, które 
znacznie popsuły drogi; doły i góry  na nich 
bardzo utrudniają komunikacyę na saniach. Po 
niew'aż śnieg spadł na dobrze zmarzniętą zie 
mię, należy więc na wiosnę spodziewać się o- 
grom nych powodzi.

—  Rosyjska izba eksportowa. W  naj­
bliższym cz a sv  powstanie w Petersburgu nowa 
instytucja, m ająca na celu popieranie zbytu to 
warów  rosyjskich zagranicą, pod ńazwą „Ro- 
syjska Izba Eksportow a" Izba będzie pozo­
staw ała pod. kierownictwem  ministerstwa prze­
mysłu i handlu.

Osoby 1 instytucye, zainteresowane w spra 
wie eksportu, proszone są o nadesłanie swyćh 
adresów do kancelaryi izby (Petersburga plac 
Pałacow y, 8).

Zebranie organizacyjne członków izby od­
będzie się w najbliższym czasie.

—  Nowa cukrownia. Na wiosnę roku-, 
bieżącego przy stacyi G ulkiew iczy kolei W łady^  ̂
kaukaskiej rozpocznie się budowa p ie rw s z e j^  
okręgu kubańskim cukrowni. Założycielam i*jej 
są miejscowi właściciele ziem scy oraz tow a­
rzystwo akcyjne „Tom asz Nikolenko".

N owa cukrownia zacznie funkcyi^nować 
przy końcu roku 19x2. Buraki, potrZi Dne aia 
cukrowni, otrzym ywane będą z pól oddziału Ej- 
skiego, gdzie w roku zeszłym dokon ino pom y­
ślnych ptób ich uprawy. W  tym ęelu zamie­
rzono wydzierżawić w Ejsku około 200 dzie­
sięcin ziemi oraz korzystać z plantacyi bura­
czanych przy stacyi O brada - Kubańska, kolei 
W ładykaukaskiej. , .

Zbyt wyrobów drobnego przemysłu
G łów ny zarząd rolnictw a i urządzeń lolnych 
zwrócił; się d o :-zarządów ziemskich 1 komitetowi 
przemysłu drobnego z propozycyą zorgan.zow a i 
nia zbytu w yrobów  drobnego przemysłu do- 
Anglii.

G łów ny zarząd zapew nia o nader, pomyśl-| 
ny-ęh warunkach zbytu w yrobów  tego. rodząjuj 
W: A nglii, oraz zę sw ej sirpńy obiecuje- wszelkie: 
w spółdziałanit W tej sprawie.

—  W ystaw a ziemska Pow stał projekt 
urządzenia ogólnie ziemskiej w yStaw y w noku 
19x4, w którym  przypada 50-letnia rocznica 
w nrowadzenia reform y ziemskiej,

Skład rolniczy. K ijow ski zarząd ziem ­
ski postanowił założyć w m. Śmile powia-j 
tu czerkąskiego ziemski skład rolnięzy. . (

—  Szkoły wiejskie. Gubernialny zarząd 
ziemski wydat pozwolenia na. buJowę szkó: 
ziemskich: aw uklasow ych —  w e  wsiach A n to i 
nówce, powiatu humaiiskiego, Tiagunie, po-j 
wiam  lipow ieckiego, ,-i K iyw oszein cach, po­
wiatu skwwskiego; jednoklasow ych —  we wsi 
Zozow ce i Szabastów ce powiatu lipówiec- 
kiego.

Narada w sprawie budownictwa M i­
nisterstwo spraw wewnętrznych poleciło guber­
natorowi kijowskiemu zw ołać specyalną naradę 
w sprawie popierania przez rząd i ziem stwo 
rozwoju budownictwa ogniotrw ałego w okrę­
gach, gdzie prowadzone są urządzenia rolne. 
W  naradzie wezmą udział: gubernator, członek 
zarządu ziemskiego, członek sta ły  kom isyi u- 
rządzeń rolnych, "nstruktorzy ogniow i i inne 
osoby. M inisterstwo zaleca, aby na naradzie 
tej opracowano ścisłe odpowiedzi, według w ska­
zanego program u, tak, aby już od w iosny roku 
19.i1 ( można było okazyw ać realną pomoc 
włościanom, obsadzonym na now opow stałych 
działkach. Opinie powzięte na. naradzie mają 
być przedstav ione kom itetovTi urządzeń rolnych 
do d. j  marca r. b.

—  M rozy W czoraj w nocy ternperątura 
spadla do 24° według Ream ura, o, godz. ro-ej 
zrana byio 20’’, w południe ociepliło się nieco, 
ku w ieczorow i zaś mróz znowrn wzrósł do 
dw-udziestu paru stopni.

K R dltflK U  EKONOWIICZMA.

Ceny m iejscow e. M atn i/aty  bitdowlunc. C e ­
g ła  czerw o n e  za tysiąc 24* 2 —  25 rh. C e g ła  p iała  
25 /2 —  26 rb. C e g ła  m ięd zyg ó rsk a  5 l/j —  6 rb. 
Cem ent, pucl 54 62 kop. W a p n o  22 35 kop.
K red a  2 —  30 kop..

.W ęgiel i  antracyt. C ena hurtow a: W ę g ie l 
oud m  - - 24 kop. A n tra cy t 23 - - 2 5  kop. C ena 
detaliczna: W ę g ie l pud 28 — 33 kop. A n tra cy t pud 
W f -  35 kop.

Spirytus:  Z b o ż o w y  za  40  ̂ —  k. R ek tyfi- 
licowany za  - - kóp.

Worki'. Jutow e do cu k ru  pud 9 rb. 40 kop.; 
takież do m ąki pud 101-b

DrzciCo: b rzo zo w e  za sążeń 26 —  28 rb.; o l­
ch o w e - 25 26 rb.; sosn ow e sążeń - 22 rb.

P rod u kty  n n jlo u c : N afta pud 1 rb. 50 -  r rb. 
60 kop. B en zyn a  pud 4 rb. 60 kop. O leon afta  — 
r rb. 7 5 — 1 rb. 80 kop. R o p a  n afto w a —  60 ■— 65 
kop iejek.

K ijo w sk a  giełda  mięsna. W  ciągu  u b ieg łego  
tygodn ia  na ryn ek k ijo w sk i dostaw iono: '99 w o łó w , 
783 k ro w y , 21 ja łó w ek  i 2162 w iep rze . Ubito: 200 
w o łó w , 642 k ro w y , 15 ja łó w e k , 213.3 w iep rze. C ena 
w o łu  88 —  140 rb.; k r o w y  50 — 108 rb.; ja łó w k i 
30 —  50 rb. C en a puda m ięsa w o lo w e g o  5 rb. 80-- 
5 rb. 20 k.; k ro w ie g o  5 r b . 40 k. —  rp. jło (L,; w ie ­
p rzo w ego  6 rb 15 6 rb. 40 kop  P rzecię tn a  w ag a
w o łu  15 pudów, kio .w y i c  pudów , ja łó w k i 7 pu­
dów , w iep rza  51/z puda. Przeciętn e certa w o łu  ttoo 
rb., k ro w y  70 rb., a łó w k i 40Tb.; w ięp rze  pp 6 rb. 
30 kop. za pud ż y w e j w ag i. _ ; . .

A R F .S Z T t  ' W \  Ni B. nin-g.iaj w  sklepie 
Sz w a rcm an a  na ul. M e żv go rsk ii j  polieya areszto­
w a ła  13 ćfubjektów żvdóvv, nid mąjącj-ch p ra w a  za­
m ieszkiwania v. Kijowie.

T Y F U S  PL.A4II S T Y .  W cz o ra j  w  p rzytu ł­
ku n oc lego w y m  p rzv  szosie Brzeskiej cz tery  osobj- 
zae l ioro w a lj  na tyfus plamisty.

W o g ó le  óstatnimi czasy  w  Kijowie  epidemia 
m u s u  Zaczyna się zw iększać.

'/. iiowodu, iż za pośrednictw em  cel w ię z ie n ­
nych przy  cy rk u ła ch  policyjnych epidem ia może 
kię sze rz y ć ,  1 gubernator poleci) onegdaj w szystk ie  
cele  poddać dezvnfekeyi.

O F I A R Y .

W  R e d a k ry i  „Dzień. K i j /  złożyli:
Na wpisy, do rozporządzenia  T o w .  Dobro­

czynno ici: pp. Karol M. 5 rb -  Mecenas ITeronini 
Górski 10 rb. - Jan Nieciclski 5 rb. -  Dr. T r z  - 
oiiiski 5 rb. - A. Z a d o ra  (zamiast w ieńca na yrób 
ś. p, .Maryi Douglas) 20 rb.—  Sta n is ław o w ie  Modze­
le w s c y  5 rh.

Na T ow . poisk. kolon, letnicli: pp. W a n d a  S a ­
wicka 2 rb. - Kazintierzostwo K ru sze w scy  iw  t l u  
srebrn ego  w ese la )  too rb. - , .

Na ko śció ł św . Mikołaja: pp. Kazim ierzostw o 
K ru sze w scy  (w  dniu srebrn ego wesela/ ioć  i'b.

Na T o w . pom ocy 3tud.-pol. uniweźs.: pp. K a ­
zim ierzostwo K r u s ze w s c y  ( w  dniu srebrn ego w e s e ­
la) ioo rb.

Na Bratnią Pom cc polite.clin.: pp. K a zim ie rzo ­
stwo K ruszew scy  (w  dniu srebrnego w esela)  100 rb.

Na T o w . Dobr.: pp. Kazim ierzostw o K r u s ze w ­
scy' (w  dniu srebrn ego  Wesela) ióu rb.

Na Pogotow ie Ratunkowa: pp. Kazim ierzostw o 
K ruszew scy  (w  dniu srebrnego w esela)  too rb.

Na Koło Kobiet: pp. Kazim ierzostw o K r u s z e w ­
scy  (w dniu srebrn ego  w esela)  100 rb.

Na n ajbiedniejszych, do uznania R e d a k c j i :  
pp. K azim ierzo stw o  Ki Liszewscy i w  dniu srth rn e go  
wesela)  100 rb.

Na nędzę w y ją tk o w ą : p. W a n d a  S a w ick a
rb.

Telegramy- j:
(Od korespondentóu własnych) . ,

i* '.-! - R e w j a s y ^  p j - .p ;  ;

W arszaw a. —  O negdajszc rew izye, które 
w y wol ańie zostały nadużyciami, dokonanemu pod- 

'czas budowy mostów w państwie, objęły zna­
czną jjośe fiji>T hancllowycn,, b?nk.ów b ę­
dących w, zw iązku z . budową , m ostó ły .,, D a- 
konano rew izyi w fabryce Rudzkiego u, w mib- 
sźkajiiach. jej, dyrektorów, jyy .fabrype ' „‘łpiloop.J 
R au “ oraz w mieszkaniu dyrektora..tej fabiTykl. 
R ew izyi dokonywał przysłani przez sen. ‘Neu- 
hardta urzędrtd«y 'z  ‘-fcalyin .d&gionem sędziów, 
jjodprokuratorów, policyi i . - żandarrnęryi. Z a ­
brano moc dokumentów, ksiąg biurowych. Z a ­
rząd fabryki Rudzkiego pociągnięty będzie do 
odpow iedzialności1 sądow ej;'V a nadużycia przy 
budowie, trzeciego mostu vv Warszawie# P re­
zydent miasta zaw ó/l NeuhardtowL dotyczący 
tej spraw y materyał śledczo-zeZnaniowy.

Petersburg. —  Na mocy postanowieniu 
sen. Neuhartha -dokonano rew izyi w zarządach 
wielu fabryk. Zabrano ca 'y  szereg dokumen­
tów , kompromitujących niektórych wybitnych 
działaczów SDołecznych.

Moskwa.— W  fabryce Rudzkiego dokon a- 
scislćj' rewizyi, która jesl w związku z nad-

p aru

-- P O Ż A R . O n egJa; w  dom u Ns 24 przjr 
ul. Jarosław skiej w skutek siln ego  p alen ia  w  piecu 
zajął się strych  O gieii w k ró tce  zauw ażon o 1 w e ­
zw ano straż ogn iow ą, k ic ia  go stłum iła.

N A G Ł A  ŚM IERĆ.. W  b ezp łatn ym  p rz y ­
tułku n o clego w ym  T e re sz cze n k i zm arł n agle  nie 
w iad o m y m ężczyzn a, licz ą cy  40 -45 lat.

- - Z A C Z A D Z E N IE . O negdaj w  dom u Ab 6 
p rzy  M ichałow skim  zau łk u  na P e c z e rsk u  u le g li za 
czadzen iu  K. B itraczen ko  w ra z  z d w om a sw em i 
m ałem i dziećm i. S ąsiedzi w e z w a li fe lczera , któm- 
o cu cił zaczad zon ych.

Z A T R U C I E  C IA S T K A M I. Dn. 31 s ty c z ­
nia uczeń szk o ły  han dlow ej B . R o m an o w ski napił 
się  lem on iady ov cu kiern i O b u ch o w ej p rz y  u licy  
L w o w sk ie j i z jad ł k ilk a  diastek. W k ró tc e  potem 
zro biio  mu się n iedobrze. W e zw a n o  P o g o to w ie. 
L ek a rz  skon statow ał zatrucie  i udzielił p o m o cy  le ­
karskiej.

K R A D Z IE Ż E . W  dontu Ab 7 p rzy  ulicy 
L w o w sk ie j z m ieszkania studenta C zajk o w sk iego  
skradziono d w a  futra w arto ści 130 rb W  dom u 
Nb 13 p rzy  ul. B uljoń skiej trzej z ło d zie je  w yła m a li 
d rzw i i dostali się do m ieszkania. Z a sta ł ich tam 
gosp odarz, który  p o d ó w czas w ró c ił do dom u. Z ło  
dzieje, zaskoczen i znienacka, sch w y c ili d w a  złote 
pierścionki, nieco p ien iędzy i zaczęli uciekać. Dwom  
udaio się. um knąć, trzeć, został sch w y ta jiy  i podał 
się  za G. B aran dicza. W  dom u Ab 30 p rzy  u licy  
K on stantyn ow skiej z apteki p rzy  leczn icy  dla  z w ie ­
rząt skradziono instrum enty w eteryn aryjn e  łvarto ści 
185 rb. Jeden ze z ło d z ie i-  1. R om anow , został u ję­
ty! P. Pisarenee skradzion o z p o d w ó tza  konia z 
saniam i w arto ści 130 rb. W  domu Ab 8 na K resz- 
czatyckin i zaniku usiłow an o okt aść m ieszkan ie J. 
S iciiłsk iego . Z ło d z ie ja  żauw ażon o i ujęto. O p ró cz  
tegc. ujęto ca łą  bandę złodziei, złożoną z sze ­
ściu  osób

- N IE U D A N Y  S Z A N T A Z . P rzed  party dnia­
mi w ła ś c ic ie l dom u Ab 3 prz^ zaułku  K ijan ow skim , 
S r s ła je w , otrzym ał list anon im ow y z żądaniem  
60 rb. L ist Wręczono p o licvi, która  urząd źiia  za 
ś td ź k e  i a re szto w a ła  d w ie  "kobiety, które > .z ja w iły  
scię tv m iejscu oznaczonem  po pieniądze Aresz to ­
wani? potl.ały się Zuzann ę R ze1>lj«s\ ą i Anaśl .izy«; 
M uraczew ską.

no
użyciami, tiokonapemi przy budowie mostow.

W wyższych uczelniach.
W a rs za w a . —  W czoraj do uniwersytetu 

przybyło  4«P strajkujących studentów, »  celu 
przeszkadzania wykładom. Jakiś osobnik rzu ­
cił petardę, która wybuchła ze strasznym hu­
kiem. W obec tegb prorektor JaSzczinskij w e­
zw ał policyę, która po przybyciu do uniw ersy­
tetu aresztowała 200 studentów, których od­
stawiono do centralnego cyrkułu, gdGe spisano 
nazwiska.

Następnie 60 aresztowanych odesłano do 
ratusza. W ieczorem  resztę wypuszczono na 
wolność.

Do strajku przyłączyło się 500 słuchaczek 
wyższych kursów.

W  politechnice tylko garstka młodzieży 
przybyła na wykłady. W iększość strajkuje. 
Studenci polacy rów nież b.orą udział w strajku.

Proces akademików ruskich.
LWÓW- —  W czoraj rozpoczął się proces 

akademików ruskich. Staw iło się 99 oskarżo­
nych, nie stawiło się zaś dwóch. Po odebra­
niu od oskarżonych generaliów odczytano akt 
oskarżenia, poczem odroczono rozpraw y do 
czwartku.

Podczas czytania aktu oskarżenia w ję zy ­
ku polskim rusini opuścili salę, wrócili zaś gdy 
oskarżenie odczytyw ane było w języku ruskim. 
Na tle językow ym  w ynikły sprzeczki. Rusini 
atakowali namiętnie m ówiącego po polsku pro­
kuratora Frankego.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg. —  W czoraj odbyto się posie­

dzenie komisyi wniosków praw odawczych. D e­
batowano nad projektem prawa o w yodrębnie­
niu Chełm szczyzny.

Prezes kom isji Antonow  oświadczył iż 
wobec opracowania projektu o pódkonisyi obe­
cnie zbyteczną bylany dłuższa dyskusya.

Referent Cziehaczew wypowiedział się za 
rozszerzeniem grznic przyszłej gubernii Chełm ­
skiej

W niosek powj ższy poparł w imieniu rzą­
du minister spraw w ewnętrznych Kryżano- 
Wskij.

Dymsza wystąpił z rzeczową krytyką pro- 
|jektu, dowodząc, że interesy państwa nie w y-
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inagają żadnego wyodrębnienia. Projekt g w ał­
ci prawo prywatne i publiczne i jest zaprze­
czeniem m anifestu'z df). J7-go października.

Ep. Eulogiusz usiłował udowodnić, i c  po- 
lacy guębią ekonomicznie ludność rosyjską, za­
mieszkałą w Chcłmszczyżnio. Z tego wynika, 
iż niezbędny jest podział.

1 larusew icz oświadczj-l, iż projekt jest 
dowodem zwrotu j->k i sit; dokonał -»d polityki 
rusyfikaćyjnej uoieP.c, do jmsyfifcąęyj częścio­
w ej. D aw ny system rusyfikacji ny- zbankruto­
wał’, zaszły więc potrzeb i zmiany frontu. W y ­
odrębnienie z. żyw ego organizhib Chełm szczy­
zny będzie krzywdą, przewyższającą wszystkie 
krzyw dy Joznąne przez polaków w okresie 
popowstaniowym .

Zapisało się dp głosu jeszcze 8  m ówców, 
poczcro listą mówców,, którzy wezmą udział w 
dyskusyi, ogolpęj została zamknięta.

W owa Trąp<*?v|jskj^s|o
B e r lin — W czoraj w sejmie pruskim pod­

czas dyskusyi nąd etatem mSnifcłcrjruip' spyąw! 
wew nyętrznych poseł Trąpczyńskł wypowiedział 
wielką ntowęy podczas której- ząrzueuł rządowi, 
i i  upraw ia system atycznie ityzględein polaków 
politykę szykan. Cytując cały szereg przykła­
dów  m ów ca oświadcza, że z polecenia rządu 
szpieg o wie w stępują do stow-srzyszeń polskich. 
St«d pochodzą liczne denuneyatye. T ak a  poli­
tyka polaków nie w ytępi W  roku 18'ya 
podczas, w yborów  de parlamentu złożono 
aoQ,ooo-głosów polskich, W ' 1907 zaś liczba, 
ta podskoczyli-do  4 15  000, es służyć może do, 
wod^m, że prześladowanie (.wzmacnia w nss po,~ 
czutie narodowe. Opoftując Tćąpezydskiemu 
m inister spraw wewnętrznych DalfwLz, opero­
w ał znanymi frazesami o obronie zagrożonej 
niemcky-to-y a a  kresach W : końcu zaś podkreś­
lili' żc • stosow any względem pohdków dotych­
czasow y system  uprawiamy będzie; dopóty, uo 
p$Li pulacy nie przestaną ekonomicznie 1 kul- 
tiąralnije bójkĄtojyać niemców,

E K spędycya nauKPtfa
Berlin —  R ada sanitarna rzeszy niemie­

ckiej uchwaliła wczoraj wysiać w yprow ę .ir-u- 
k o tr i do m i jscow ości Qbje.tyc.hj przez epidemię 
dżumy- R eda uznała, iż Europie tymczasowo 
bezpośrednie niebezpieczeństwo nie zagraża.

Kolei baglataka  
K o n sta n ty  to p ó l —  Rzad oiomaósk-i 'p o ­

stanowi! bezpośrtdrio  porozumieć się r Nieti.- 
cami w sprawie budow y' kolti bąg-dadzkiej. 
N ajpierw : nastąpi w  tej sprawie wymian;, zdań 
pomiędzy obu rządami, a następnie rozpoczną 
się rokow aińa z Anglią i Erapeya

Rozłam w obozie młodoturków
Saloniki --- W ezoraj o.dbyło się p«siedzv 

nie tajne'kom itetą m łodotureckjgo  Na poste-1 
dzeniu tern ujawniła się  niezgoda pomiędzy, 
inłodoturkami, którzy nie posiadają dość sil­
nych i w pływ ow ych p rzyw ozów ;. ,

Uchwał* izby kreteńekiej
Ateny, r ń  NjC óMątnitHTi t^jnem posiedze­

niu izby kr* tcńskh.j o p o zycja  uchwaliła w al­
czyć z i dą energią ó" w ysłanie dclegacyi do 
m ocarstw ópiekuóczycn.

OatoKiwanie powstania hrtentotów .
Berlin.— W  A fryce południowo-zachodniej 

b in d y hótentotów przekroczyły grapnieę cery to-' 
ryum  niemieckiego od strony granicy angiel­
skiej i przylądka D óbrtj Nadziei. W ypadek ten 
zwiastuje notce powstanie hotentotów.

Rząd niemiecki zaniepokojony jest trud-- 
nośctami, jakie mogą wyniknąć podczas tłumie­
nia powstania.

Wyjazd krćiowaj.
BruEl>Cl3— V.‘ celach zdrow otnych królo­

wa w yjechała na.R ivierę włoską.

W y ja z d  króla.

S o f io — K ra 1 Ferdynand w yjeżdża nieba, 
wein na dłuższa podróż -zagranicę.

Dżuma w  Indyach-

Loudyfli —  Dżuma w Indy&cb =>zerzy się 
z przerażającą szybkością; tygodniow o umiera 
10,000 osób.

Strajk.
P etersbu rg . —  Siuchaczki żeńskiego insty- 

tu poiitkdwiićznego ogłosiły  strajk.
M e a k w f.— Zavcrajkqwaij sfcichńcze insty­

tutu m« rniczego. Na ulicach wzm ocnione po-, 
sterunki policyjne.

Peteataiing — Z  Tomska ponoszą, że w y ­
kłady na uniwersytecie wcale się nie odbywają. 
Aresztowań^ wielu studentów-

P ra sa  o z a ja d a c h  w  w y ż s z y c h  uczelniach.

P etersbu rg . „Ś w ist*  pisząc o zajściach 
w wyższy.ph zakładach naukow ych donosi, iż, 
raąd nie zatrzyma się w. połowie drogi

M icnszykow zaś w „N ow. W rem .“ czyni 
rządowi zai zut bezczynność’ .

Oryginalna głodówka.
P etei s b u r g — W  synodzie otrzj mano cały’ 

szereg telegram ów, z żądaniem pOzćtetau ienia 
H eliodora w C arycyaie . Jeżeli temu żądaniu 
nic stanie się; zadość wraz z łleliodorem  umrą 
z głodu tysiące wiernych. B y -nakłonić Heiio- 
dora do posłu zeństw a synod w ydelegow ał do 
C arycyna epiśkopa tulskiego Parłeniusza. . W  
związku z  tą spraw ą ministerstwo spraw w e­
wnętrznych w yd elegow ało  do Carycyna wice­
dyrektora departamentu pplicyi CharUm owa. 
Do pićim leakcyjnyeh donoszą z Carycyna, że 
w- cerkwiach tamtejszych zgrom adziły się ty- 
s ią r a y  zastępy ładu, Które póstarow | y  wraz 
z Heliódorem zatńoizyć się gło d e m  W icie o;:ób 
zemdlało z wycieńczenia,

In te rp e h c ya

P etersou rfl.— Z  powodu nadesłania przez 
Burcewa nowycli szczegółów , posłowie z opo- 
zycyt mają zamiar wnieść intecpelacyę w spra­
wie Azefa.

Różho

P etersbu rg. —  Trzecie czytanie projektu 
szkolnego w  Dumie Państwowej nastąpi w naj­
bliższy piątek.

(O d Ag. Petersb. i ^ resp on den tów  własnych)

Rada P ań stw ar
Posiadz&iiie z  dnią 4 -go lutego.

r m m d n t e z y  AHniritr. W -lo to  mini 
'itrów <>!.’«.-ny jest (irozes rady miuUtr»w.

■ti-A dy.jii.uSvi I' adji p l y )i-i.uj,■ tjli.a djj^P
projclrtów jur a u.

Na pórządku dziennym dyskusya nad pro­
jektem prawa o wprowadzeniu samorządu ziem ­
skiego w guberniach zachodnich.

Referent St/ssmshiy, odpowiadając na 
mowę hr, W ittogo, zaznacza, żc włościanie w 
.1864 r. wcale nie by li powołani na równi z 
i m ym i stanami do p rrcy w ziemstwceh. Prze­
ciw nie, już wówczas- dla włościan przezarczono 
tylko 1 część m»ejsc rajecklc h. O św ietlając 
sprawę z punktu widzenia liistorycznego, hr. 
'V’ i*te fcdminąl milczeniein fakt, żę za czasów 
Goremykina on, ja k )  minister skarbu, w swym 
m cmoryale dow odżi*, że idea samorządu ziem 
tikiego nie da się pogodzić z samowladztwern. 
Tw ierdzenie hr. W ittego, jakoby projekt był. 
antypaństwowym , jest przesadne. G dyby cala 
ludność polska zam ieszkała w gub. zachodnich, 
mogła być podejrzewana o aktywnie w rogi na­
strój względem państw ow ości rosyjskiej, to nie- 
m ogłoby być nawet m owy o dopuszczeniu jej 
łd samorządu. L ecz przy- bpracow yw aniu o- 

ń iavian ego projektu miano na myśli coś inne­
go, mi/nowieie niezaprzeczalną waśń, jaka daje 
się zauważyć pomiędzy ludnością polską a ro- 
?3’jską w kraju.

Zinowjeii' w- dłuźszem przemówieniu w y ­
powiada się zasadniczo za wprowadzeniem 
tremstw; lecz jednocześnie zmuszony jest kate­
gorycznie oświadczyć, że, jego  zdaniem, w gu 
berniach zachodnich niema dostatecznej ilości 
nadających się do samorządu ro 9yan, w któ­
rych można byłuby pokładać nadzieję. Urze- 
czywrśtnft-nie . projektu przyczyni stę li tylko do 
ac^rtłożenia się ruchu ukrainofilskicgo wśród 
liidpości.

KowaLewsUtj zaznacza, iż obaj referenci, 
jąko też w szyscy mówcy, którzy ■ puprzedniu, 
przemawiali w sprawię projekty zgodnie stwier 
dzali, że samorząd ziemski jest ściśle zw iązany 
iz polityką, w ów czas, kiedy nauka o państwie, 
i?pieraige się na danych liśłtoryczuych, poucza 
di. że sam weąd m iejscowy tyUro wówczas, 
maże dać dobre wyniki, kiedy gó  się w cale nie, 
łączy z polityką. M ówca jest przekonany, że 
tiic tak nie sprzyja połączeniu narodowości, jak 
System samorządów’ m iejscotrycb, z w.ylącze 
hiem wszelkich kureń uorodowościowych. W o ­
bec tego ani Erapc.ya, ani A nglia, ani Belgia, 
ani Szw ajcarya, ani S tan y  Zjednoczone A m e­
ryki J\ nie posiadają kuryi narodowościowych, 
które istnieją tylko tam, gdzie chudzi o auto­
nom ię pra>vcdzwczą. Stiszinskij, powołując się 
na Bośnię, zapomniał, że w prawie austryac- 
kiem it st mowa o kuryach w yznaniow ych, lecz 
nie o kuryach narodow ościow ych i to tjńko 
dłategO," że w don\m wypadku miano na myśli 
autonomię praw odawczą. Mówca podziela zda­
nie łut W ittego i twierdzi, że stosunek rządu 
do udziału włościan w samorządzie ulegał za­
wsze zm ijrcuu. I w danym wypadku m ówca 
d ii  rozumiey diączego rząd nic ufa włościań- 
•StJwu. W ypow iadając się zy udziałem żydów 
w sam orządzii, K ow alew skij oznajmia, że, bę­
dąc przekonanym  zwolennikiem ziemstw, będzie 
głosow ał przeciw ko omawianemu projtktew i, 
gdyż, jego  zdaniem, nie spełni on tej nńsyi 
kuliuraliiej, którą powinien mieć aa cola.

N a trybunę wchodzi prezes rady mi­
nistrów .

łió w ć a  zaznacza, ■ iż projekt wprow adze- 
nia ziemstW w  gub. zachodnich w głów nych 
sw ysh  zarysach byl przyjęty przez Dumę Pań­
stw ow ą jeszcze w roku zeszłym. P rzy  uma­
wianiu projektu powstała kw estya stosunków 
polsko-rosyjskich, której, zdaniem m ów cy - moż­
na było uniknąć jodynie tylko w tym w ypad­
ku, gdyby ni* poruszano węal£ sp raw y w p ro ­
wadzenia ziemstw w gub. zachodnich. Sprawa' 
w prowadzenia ziemstw była przedmiotem tro­
ski rządu już od roku 1906, lecz dla różnych 
przyczyn nic mogła być urzeczywistniona. G dy 
jednak jjrujekt praw a o wprowądzettin zieiństw; 
odpowiadający interesom państwowym , stał się 
ttióżłtwym, natychmiast przystąpiono do jego, 
rozpatryw ania. W yrażając życzenie, aby prze­
ciw n icy projektu rządowego zapomnieli na 
chwilę o argumentach i m otywach, czyniących 
brojękt niemożliwym do przyjęcia, m ów ca Wzy- 
V a  do rozstrzygnięcia pytania,- czy samorząd 
rgiępiiiki jrst potrzebny dla kraju zachodniego, 
czy też ń-ie-.

Skm oifdtt-' zaznacza, te projekt przesią­
knięty jenl polityką, zdążającą do wzniecenia 
waśn: ‘narodowościowej- Interesy ministra pod­
porządkowane zupełnie -zostały polityce n a c jo ­
nalistycznej. ldpa jam orządu została do grun­
tu spączOną. Eolscy, zw olennicy zblizeniń ro 
syjsko-polskicgo postawieni zostali w sytuacyi 
b tz  wyjSęia.

MetfSZtCiUicZ dowodził te  polacy są ży ­
wiołem rozumiejącym  zadania państwowe. P ow ­
stanie T863 roku uw ątane jest przez społeczeń­
stw o  polskie za kolosaln ą omyłkę. Idee W ie­
lopolskiego o d r o s ły  tryumf; dowodem tego słu­
żyć m oż“ prryjęcie zgotow ane prsgz ludność w 
W arszaw ie ego Cesarskiej Mości w 1397 t  
Gdyby chućUjh * o zabezpieczenie. interesów pań 
stwa porozumienie dawno byłoby już- osiągnię­
te. Lec? aa rtisyfikacyę potacy nigdy się nie 
zgodzą. Po poddaniu projektu lirytytftf z pun­
ktu widz“ nJa ekonom icznego, m ów ca oznajmia,
. e projijttpwane ziemstwa vw w ołają tylko nie­
zadowolenie i rozczarow anie.

(Od A genaji Petersburskiej).

P rocas o o tru cie ftuturlina.

P etersb u rg.— M owa uiceprokuratora tr w a­
ła 5_ godzin. Na sali obecny był minister spra­
wiedliwości. nZ  zakończeniem śledztwa sądow e­
g o " — zaczął prokurator— „skończyło się w isto­
cie i moje zadanie. W szystko zosialo tu w yja­
śnione, i- ubraz zbrodni zarysow ał się w. całej 
•pełni. Mnie przypada w udział" kjlka jeszcze 
wyjaśnień i nakreślenie głów nych różnic inte­
lektualnych pomiędzy działającetai osobami. B y ­
ły  dftie r^ęki: każda z  Śrmh pieniła się i dąży­
ła do tego, aby w yrtąpic z brzegów,- w ytknię­
tych przez prąwo. P  reki te —  to de L assy  i 
I inc^.enko, przestępcy w głębi duszy, 'którzy 
czekali y lk o  na kogoś trzeciego, aby się połą-: 
•ezyć. Tym t.zecim  był Itaphof. Obie rzeki 
zlały, się i popłynęły jednem korytem. Na tem 
polega fatalna przysługa R aphofą". Analizując 
poszczegól ie momenty przestępstwa, prokurator 
dowodzi, iż de L assy był inicjatorem  i o rga­
nizatorem zbrodni. W- jego  głow ie powstała 
mvSl otrucia buturlina; ojca jego  i maiki. 
P ierw szy zainacn u la ł się. T o, iż- de L assy 
jeden ■/. pierwszych za>ądał sekcyi lekarskiej, 
nyło tylko wykrętem , v/iedział on boyiiem od 
1’anczenki, że dyfteryt' przy sekcyi w ykryty 
nj« zostanie. Usłlowante de Lassy, aby1 w 
sprawę wplątać żonę zm arłego i Mery Solnają, 
prckuratc^roważa za niemądre.. De L assy  na- 

tćgo rodzaju wym orrkówy które źanie- 
ciy*!ci-ajit « srćstkii. Błotem tym obrzucał ->h 
w ^ y słL ch  Im... Purnsij w-tóy spraw *
ekspertyzy !ćkarskiej, prokurator twierdzi,

Miiierć Buturlina nastąpiła wskutek zarażenia 
truczną.

Charakteryzując podsądnycb, prokuratur 
szczególnie ujemnie ząpatlruje się na de L assy  
i na M urawjewą. Sąd jegu o Panczence jest 
bardziej pobłażliwy, uważa on go za cziowie- 
ka słabej woli, za narzędzie w cudzych rękacji 
i w yra ta  nadzieję, iż sędziowie będą dla niego 
wyrozumiali

•2.

P etersburg. —  G łów ny inspektor lekarski 
telegrafuje z W ładywostoku. uo ministra spraw 
wewnętrznych, iż w okręgu nadmorskim dżumy 
dotąd niema. W okręgu pizedsięwzięte zosta­
ły  energiczne’ środki zaradcze. W ! idywostok 
gotów jest na wszelki wypadek Jo przyjęcia 
pierwszych chorych. W  celu możliwie szyb­
kiego w ykrycia pierwszych podejrzanych zasła­
bnięć n a  dżumę organiAije się wywiadowcza 
służba sanitarna..

PetersJU rg. —  W obec tego, że w czasie 
rewizyi senatorskiej gospodarki miejskiej w W ar- 
izaw ie, w szczególności czynności dotyczących 
fcudowy mostu przez W isłę, w ykryto nadużycia 
przy budowie mostów i w innych m iejscowo­
ściach Cesarstw a, w ydany został w grudruu 

19 11 rozkaz N ajw yższy, aSy senator Neu- 
hardt d.ykó.nał rew izyi czynności rządowych, 
Ziemskich i miejskich' przy budowie mostów. Po 
zaKońcżcniu robót p.; rgptow  awczych do mają­
cej się odbyć rewizyi, do. 31 stycznia, w dniu 
ogłoszenia rozkazu N ajw yższego, z rozporządze­
nia- No.uhordta, dokonano całego szeregu rewi- 
jpfi w  Petersburgu oraz 40 rew izyi w Kijowie, 
jWarszawie,' G rodrję, W iln ie i Baku.

0 d 6 8 ćl —  K oło  brzegów  Lustdorfu ugrzę-. 
zły  w lodzie cztery Statki, płynące do O desy. 
Z  powodu grubość; lodu, docnodzącej do dwóch 
stóp, statki z przystani nic w yruszyły.

P etęisb u rg..-—  W ykłady w uniwersytecie 
odbyw ały iąę pod osłoną '.policji. Studenci, 
ktuizy chcieli j)rzeszkoazić Wykładom zapon.ocą 
obstrukcyi chemicznej i krzyków , zostali are 
sztorwani'; Po spisaniu nazwisk-— studentów za 
wyjątkiem kilku wypuszczono.

P etersbu rg . —  Przedstawiciele miast 
i ziemstw w kcynjsyi do budow y now ych kolei 
wypowjedziet s i ę z a  przeprowadzeniem  linii 
kolejowej Nizniednieprowsk —  Połtaw a —  Zin- 
ków  —  Putiwl —  Głuchów.

Gtiesa. —  Spłonął trzypiętrow y dom Ras- 
popowa przy ul. 1 kal-.rynińskiej. Pożar w szczął 
się na. piętrze dolnein. Odcięci przez ogień 
mieszkańcy górnych pięter uratowani zostali za 
poipocą drabin i brezentów. Walka, z ognigm 
itrudniona. była z powodu zamarznięcia wody 
w wodociągach.

Sofia. —  MalinoW, broniąc projektu rzą­
dow ego w sprawie zmiany Konstytuc}ń, który 
tPA być przedłożony do rozpatrzenia wielkiemu. 
Zgł omadzenui narodowemu, zgadza się na nie­
które zm iany w szczegółach i w ypow iada się, 
przeciwko ustanowieniu obow iązkow ego gloso : 
wania, lecz oświadcza, że reprezentacja propor­
cjon aln a  będzie w prowadzona, Co się tyczyj 
odpowiedzialności kryminalnej ministrów, to; 
żdjjńięig M almęwo należy jedynie zaiierJć przeć 
p i-y  sądzenia ministróv i określić ściśle poję-i 
cie naruszmiia kon stytucji przez ministrów 
Następnie Mitlinów staje, w  obrohie. przyznania 
koronie praw a zaw ierania traktaUn? tajnych: 
pud warunkiem, by były oac znane rządowi, 
odpowiedzialnemu -a zaw ieranie takowych. 
M alinow uważa, że niema pow odów  do oba­
wiania; się by wiglki-t zgrom ądzpńie narodowe 
ogłosiło się konsty^tuantą. Projekt w zasadzie 
został przyjęty jednogłośnie- W ybrano ko misy ę 
dla szczegółow ego rozpatpzenia projektu.

Fary2. - -  K o m isja  budżetowa izby pazy- 
jjęia wniosek o powierzeniu budowy dv.ócb pan­
cerników w r. 19 11 fabrykc.n prywatnym  
i. prosiła ministra o ułożęnię preliminarza wy- 
$ątkó,w, koniecznych dła zaopatrzenia dokuw 
rządowych w odpowiednie do b u d ó w  w ięk­
szych stat* ów narzędzia.

ft&nsgua ^Nikaragua). —  Na placu, gdzie 
znajduje stf gm ach, w którym  mieszka prezy­
dent, z niew yjaśnionych przyczyn nastąpiło k il­
ka wybuchów  w składach ainunicyi. P rezy­
dent 'z rodziną znajduje się w konsulacie ame­
rykańskim . Ogłoszono stan wojenny.

N ow a Buchara. —  Einir ofiarował C zer­
wonemu Krzyżow i. 100 tys. rh.

K o n stan tyn o p o l.— W ie lk i  w e z y r  o ś w ia d ­
c z y ł  p r z y w ó d c y  f r a k c j i  w ię k s z o śc i, że. ca ły  g a ­
b in et puda s ię  d o  d y m is j i  w  razie, j e ś l i  p o w ­
s ta n ie  k w e s ty a  dj-m ipyi ja k ie g o k o lw ie k  m in i­
s tr a . K r y z y s  n ic  z o s ta 1 d  itychczas- z a ż e g n a n y . 
K w e s t y a  p rz e k a z a n a  z o s ta ła  da r o z s tr z y g n ię c ia  
salojjićk.ięm .u g lo w n fm u  k o n u te to w i.

K o n ą ta il^ n p p lę  —  Z  llag d ad a  telegra­
fują o. powstaniu plemienia arabów  „ba-zaąjL 
Z  Jemenu donoszą, że Kerini (w okręgu Techasi 
óbiężbny jest przez arabów. A rab ow ie cofnęli 
s ię  do C hodijdy. gdzit inżynierowie, francusęy 
żaezęli jakoby budowę kolei do Synay.

Rzym . —  W  senacie zaczęły się obrady 
nad refórńtą senatu.

L ondyn. —  Starsi, synow ie króla —  książę. 
W alii i książę Albert zachorowali, na odrę.

TOkł • —  W  eeln przeprowadzenia badan': 
ac.d dżumą :-v Mapóżuryi *-wyddego«-any został 
znany bakteryolog japoński, profćsor Kitazato. 
Opruez ti^gc r cąd postanow ił podać do Man- 
d^aryi do rozporządzenia w ładz ebtńatiHti leka­
rza, w ce lu  zbadahią ognislr zarazy i zakom u­
nikow ania . wiadomości o przebiegu eDidemji

Londyn --- Doktór F a ira  w ydelegow any 
został przez rząd angielski dla w,alki z dżuuią.

Ateny,— W edług dpn:esień gazet, czIoijck 
komisyi wykonaw czej Kundurąs), ośw iadęzyłinaj 
tajnetn posiedzeniu zgrom adzenia narodowego 
że rzad gr-ecki doradcą usilnie ki ęteńczykoin 
unikać wszelkiego hałasu, uważa wysł«jj»t- ini- 
sy i kreteńskiej do Europy za niepożądane a 
zbrojenia K rety za zbyteczne. Z *  swej śjrony 
rzad krttenski podziela pogląd rządu greckiego 
na sprawę odw ołania się do Europy, uważa 
jednak ' za konieczne dalsze zbrojenia. Liczni 
posłować w yrażali potępieniu rządowi i grozili 
złożeniem pełnoinocuitw, jeśli stronnicy Kiindu- 
rasa i W eaizelosa będą głbsow ać -na posiedze­
niu jaw ńem  przccitrkc wysłaniu poselsttva.

powodu ząsp-śnieżnych ko- 
munikący-a* z  la liry se m  została p rzm yan a.

W łddeb- —  Z  powodu podanych praer 
prasę wjedeńską wiadomości o  zamiarze, dw óch 
anarchistów pojechania do Rzym« w  celu do- 
kouauła tam zabójstwa. pc-Utyczaego -„Corr. Bu- 
:reajjft kopiunikujc: „O grodnik Ł to k ził, rodem
z ^lpraw ii, na .śledztwie C przyżgal -ię, i ż ’ na
rtiego padł lo s  dokonania zib o jau ra , Dolezal 
■mial przy jąciete -w Bozem SL rrd a  który g o 1 
nepttń ódibindżkl' o arćSztow a®i« jego  i^eida
Jadnj’ćłi włśdoniuSei. W edług pogłosek 'jedfet 

pr/yjacłói Dok-żala z w;, ud nk.-ęlaji-uu arńsżto-
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W eksle, term inow o na L o n d y n y  m. 
„ czek i za  10 f.' st. .

na B e rlin  3 m. za  100 m. . 
cz e k i za  icn  m a r .. 
na P a r y ż  3 ra. za 100 fr. 
czek i z e  100 fr 

D ysl.ojito  g ie łd o w e  .
4 A  P a ń stw o w a  renta,
5 %  p o ż y c z k i  1965 r. .
5°/0 P o ży czk a  1^08. r. -
4 yiP: 0 P o ży czk a  1905 r.
5 %  P o życzk a  1906-r.

Londyn. — - Izba gmin. Roberts. H a rc o m  
zw rócił się do Mac Kinnon \S*ood’a 2 zapyta­
niem, czy G ręy, wyłuszczając zapatrywania rzą- 
.du angielskiego n ? ; d.ziatrJność rządu rosyjskie­
go  w sprawie lyb o lcw stw a  na morzu łkałem , 
wziął pod uw agę te skutki, jakie miałaby dla 
rybołów stw a w pobliżu brzegów  W ielkiej B ry­
tanii jakakolw iek obowiązująca deklaracya, za ­
twierdzająca na zaw sze granice, w? obrębu: któ­
rych połów ryb może być: uregylotyąoy na
przestrzeni trzech mil od brzegu. Gzy G rey 
w ie o tem, że najnowsi pisarze, poruszający 
kw estye prawa międzynarodowego, wypowia- 
daią się za rozszerzeniem jurysdykcy: państwa 
nadbrzeżnego w sprawie rabunkowych sposo­
bów rybołów stw a?

Następnie Ilarcourt zapytuje, czy jest mo­
żliwe, aby kw estya granicy wód terytoryalaych 
zostało na n ow o poddąna rozpatrzeniu m iędzy­
narodowemu.

M ac Kinnon VYood odpowiedział. „U w a­
go. inpja zw rócona jest na . stan ryb ołóvŁ >w r- 
ungielskiego oraz na argumenty’, przem awiające, 
ząi dozorem nad sposobami połowu ryb poza, 
gran icą  3 c ii  u w ego pusu nadbrzeżnego, ale. 
przy rozpatrywaniu tej kwęstyi rząd angielski 
musi wziąć pod uw agę 1 -inne interesy, noZosta. 
jące w związku z tą kw estyą. Tym czasem  do­
póki -wszystkie w yniki doltonyw anegu -.obeańe 
badania m iędzyaarodowegdr. oraz rodzi j środ­
ków , jakie mogą być zalecone, nic będą zupeł­
nie wiadome, byłoby rzeczą przedwczesną w y­
rażać poglądy na zaw arcie porozumienia mię­
dzynarodow ego w celu dozory nad potowem 
ryb poza g-m ucami 3  m ilow ego- pasy*1, i 1

Berlin —  60 delegatów  H olandyi, Belgi- 
S z w e c ji 5 Niemiec na petersburską konferenryę 
w sprawie handlu zbożow ego odbyło tutaj 
przedwstępną konferencję.

B.krlłri. —  Parlament Podczas d iugiego  
czytania budżetu minisf"r$twa marynarki nr pa 
ster oświadcza, żc Niemcy od sam ego początku 
nie budow ały floty w celach zaborczych. N ie­
m ieckie siły morskie pow inny być tal zurgani? 
iu w an e, by napad wszelkiej potęgi morskiej ne 
Niemcy był ryzykow ny.

W aszyngton — T a ft otw orzył wszech-ame- 
rykąń^ki kongi-es handlowy, zw ołany w  -celu 
orrówienia z ąrzadzpń korzystnych dla dztala- 
czy handlowych, w związku z otwarciem kana* 
4u Panąm skiego.

PrezydcnJ oświaidciył, żc kanał n it pow i­
nien służyć celom politycznym , lecz R o zw ojo w i 
łiańdlu.
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Berlin, W y p ia ty  na P e tersb u rg  sp 216 45—
kup. 216.40

K u ra  w e k s lo w y  r a  P e te rsb u rg  na 8 dni — .• -  

4^a%  p o ży czk a  1905 r.

4°/0 re a ta  p ań stw o w a  1894 r.

R o syj, bii. k red yt. 100 rb.

D ysaon to  pryw-atne 

U sp o so b ie n ie  słab e.

Wiedeń.— 5°/t p o ży czk a  ro sy jsk a  1906 r.

ParyL—W y p ła ty  n r P etersb u rg:
C ena najniższa

Cena n a j w y ż s z a .....................................268375

4 %  renta p ań stw o w a 1894 r.

4*/*% p o ż y w k a  1903 r. .

50ói p o ży czk a  ro sy jsk a  1906 r.
L jia k o jy . p r y v a m e

U a p o so W ecie  m ocne. .

Londyn.— 5°/0 p o ży c z k a  ro sy jsk a  1906 r.

41ó£/« pożyc^k* r o a y ,s k j  1909 r .  b ez k u p . 99 /1 
U sp osobien ie  sp okojąe.

A iM terd am .— 5u o p o ży czk a  ro sy jsk a  1906 r. 991]1 

4ł W 0 p o źy c z za  ro s y js k a  1909 r —

1 1 . . ^ - —

n c z m a i t c s c  i.

Giatda Petersburska.
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1 ' - P a p ier m ów ił dalej w yn alazca  zn i­
knie. ifap ier będ zie  niklowo;. Z ąm iast w » szycli 
D apięróiv' r a'ńońskjćR. w ó lm ó v  i ińnyeL, zhiCrnją- 

y y c h  r.ukrpby 1 : 'e u c b n ą c y c 1’ stęchlizną, b e d z;ecle  
tnjel W ksikżkach  kg-tk" / niUlu, gru b o ści (odn-ej 
cztero tysiąćźiiei m ilidietra. K artki n ik lo w e p rzyjm ą 
ta k 'jk it  p ap ier..w d  farbę drukarska, a pęk takich  
kartek rru b b śm  tfttfteh i p ó ł cen tym etrów  będ zie  
..aw ieTał czterd zieśc i ty się cy  strunie. I nie bedzie  
7’ o szto w a ’ w ięce j niż sześć franków ...

—  C o  d o  kam ienia fijo zo liezn ego  —  to jest 
sch ed s a lchem ii w sp ó łęzesn ej. R obien ie  złota b ę ­
d zie  zab aw k a d ła  n aszych  ;vnójv-

—  P rzep o w iad am  g łę b o k ą  r e w o lu c ję  w  sy- 
sstemie. fin an sow ym  św ia ‘a, g d yż  n iezadłu go w oln o  
będ zie  każdem u w yb ija ć  lu idory.

—  A Y re szc ie  zapow iadani w am  p rzy jśc ie  cu­
d o w n ych  i p o tężn ych  m aszyn, które, poruszane e le ­

k tryczn o śc ią , będą o ra ły , p łe ły , s ia ły  do w o li. W ie ­
śniak p rzy szło ści Lrtrizi chem ikiem , botanikiem , 
ekonom istą. K la w isze  ć le k try czn c, ro zn oszące  iego 
ro zk a zy  —  oto je g o  n arzęd z'a!

—  „O u elle  tnstesse!* —  dodaje od sieb ie  
M atia", su iauiąe  te. p r z e p e r  -iednie„.

Z  ostatniej chwili.
(O d TtorcspenOentcfw własnych).
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5#7fl św ia d e c tw a  w ło ścia ń sk ie  
5n/0 P o ż y czk a  prem  WCą  r .

n 1866. r.
5%  P b l .  prem . S zlach . B on ku . _ .

L is ty  Zsat. S z lach . B an k u  Ziem . 
41/2% O blig . Petersb. M. K reć T -a. 
y»/„ „ E a k irsk .
5  /o Ofclip K ijo w sk  hl K red . T-\yą .

>•/> 44 /o u _ n n . n - '
5'/0 Ó b lig . M oskiew^k. K red . T -a  .

0*|j n '
5r j°,o O b lig . O desk. K red . T-a
4° A , » » ■> .

„ B e s a r .-T a tf i.B ,Z ie m
„ W ile ń sk  Ban. Z iem .

D ońśk. \ .
Kiio\ysk. B a n k u  Ziem .
M psk je Wok, „
N iż.-Sam ar. „
P ołtaw sk, „
T u lsk . „
C h arkp w tJ  .,

41 *VÓ L is ty  Zast. C n ers. B anku Z iem . 
A k c j e  i-g o  T -a  Ż e g l. p c D n iep rze.

n ‘ ^JgO „ „ „ „
A k c y e  T . K a u k a z  . M erkury 
A k c y ę  R o sy jsk . T-JLŻ.egL Ifand l; C zarn . 

R os. T  a  transport, i asekur. 
T -a  U b ezp ieczeń  „R osya- . 
Mpuk. K. W oron eż./K p lei 
Mosk. ^ ‘ind -F ybtnsk 
P o i -W sch ca . k )lei 
A zow sko-D ot.sk . 
W s.lźsko-*Iarn,5k- h - 
R o sy jsk  d la H an d lu  Z e w n . . 

.A keye.K *®  C h id ft .
„ R o s , l la n a l. P rzem y sł. .

A k c y e  P ętersb  M ęd  synar. K o m crc.
Pęjęj-sb. Dystam t. PpzyczW .
P f e r s b .  rry w a tn .-K o n i. 
K ijo w sk . bknku hapdl.
B fe a ra b sk o -T a u ty c k .
W ttcń sk . Z ie to s k , P a n k  i ,

„ D ońsk. Bańku ŻJętńśÓc. .
'A k c y e  Kit„, P * ń tu  Z iem sk ieg o  

■ M óąktefosk. "  „  . .
N izegor.-Sam ar. „
P o łtaw sk.
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O hn -kow sk. „
Bakjńsik. T -»  N aft o w .
K asp iisk . T -w a  "
Naft. i Haudl. T-a Mar tasz. i Ko. 
Naft. T -a B?. Isobtl.

U d zia ły  T o y ę  N afu B r. N o b el .
' Brk^sk; KopiJni W t g la  

B rań sk F ab r szyti 
N aft T w a  Hal-tnri 
K oióm ień sk. Fabryk- 
Eabr. M alcew sk. . 
PeWKSbtte^t Mćtdlutg. 
N it-dpoi-M arlupołsk. .
PińbbWsR. . .

170— 171

609—6.1 
1075— lobo

4T , -4 3 5

33 ? - m
537

5S5-537
249- 24(5

70? —713 
•125-630 
700-705 

745 
7fe—7̂  
7*40-745 
635—64°  
483- -487
493— 45- 
267—26*1 

1400- 1410

A k c y e  F abr. AćMg. Feniks.’
„ T -a  /D w ig atięl"
„ D ońśk-Jurjcw s’ M etki. T - a .

10650- -10700

1 4 6 -1 4 7  
2C0— 262

2 i i - l ż 5
l i t 1? —
139 '/ 2 - H I

140— IZT 
266—270

U sposobionte z w a lo ra m i p ah sjw o w ym i osp a­
le: z pretfjiÓwkam* słabe,

 _____  ,  , fc ^

, o w ies  z\vv-

Zy to

/a uy w Berlinie*1

I f c E Ł M  Z M N k f M K
(T e le g r a m  s p e c ja ln y ).

Rewel ,Usp* obienie bez zmian. Pszenica
I rb. p a -r  rb, 06 kop., iyto,82- 83 kop., owi
czajny 65—ńo^iop

’ 'Cżyatepoł.- Lspospbienje bej. zmian, 
suche 5J ■ięft ’kop., owits stichy 74 --77 .kóp., 
rvt.ua 74—77 śoop.

PejerńMir* -  Kąiaszniłtówsk. giełóa. Uspo- 
sob -ni' z ćjnerpj o\ysem, otrfbamf i mąką spokoj- 
lie. Ps/ępica rosyjska 1 Tb, 05—1 rb. oć kop. żytc 
w naturze' 79 80 kop,

§ŚratóV- - -  Usposobienie stałe. Pszenica ro- 
.sjjska • ■) . , 6 0  6a-kopv mąka pszenna

hr
mar 

y i Uj m*r 
TtE diflsS':’ 160 mań.owies na bllisźy terrtiit 

jęczmień 160 mar.

266-375

io i 25 

i ° 5 5 °
2łjf,c ’ O

Vrzippwicdnic Edisona, (akie będą wyńataz 
iii XX  W.eku? Takie zlpytahie zadał korespondent 
„■ "bsmopolitan Magarine' słynnemu wynalazcy amc- 
-y-k/ińskienu, Tomaszowi Edisonowi.

Ten samyślił-się głeboso, a potem powiedział 
co następuje.

VV fabrykeeyi meWi stal zastąpi drzewo. 
Meble s t a r o w e  bedą pięć razy tańsze od \vaszvch 
sżofek fornirowanych — a przytem będą o wiele

Zajstaa w  w y ż s z y c h  uczeln iach.

Feii^rsburg — . w .  injw ersytęcie skonsy- 
guoy.ąpo mor p o lic ji. PruL Ziżiicnko u oto­
czeniu stójkowych, przechudząc przęz auUytoryuni 
zemdlał. W yniesiono gc do gabinetu -profesor­
skiego. G d y  pizyszedł do przytom nością dus^a1 
ataku histerycznego. - .

V W  obecności kuratora studenci Spotkali 
pr. Pergam entą gwizdaniem. P e g a m e n t w j-  
l  iadał -pod ońoną poltcy . Gdy o p  jszęza! au- 
dytoryuin studenci znowu gwizdali. D ow iedzia­
w szy sie o omdleniu Żiżilenki Pergam cnf o- 
św iadczył, ż,e w ykładać nie b rb ie.

fłastepnie miał mieć wykład prot. Petra- 
.iuckij, który usiłował skłonić studentów do 
zaprzestania strajku.

Niewpuszczony przez sdajkujących do 
audytoryum powrócił. Bouaouin de C ou rten aj 
oznajmił, że w obecnych warunkach nie może 
mieć wykładu.

W ediug obiegających pogłosek Petraż’ cki 
opuści zajm owane stanowisko.

W innych wyższych zakładach naukowych 
wykładów brdo bardzo malo.

W  mieście skonsygnow ano znaczną ilość 
poliryi.

Petersburg. —  W edług obiegających po­
głosek, rada ministrów pociągnie do odpow ie­
dzialności profesorów, którzy zapowiedzieli, iż 
nie będr wykładać, pod zarzutem niespełnienia 
sw ycb obow iązków  służbowych.

P etersb u rg.— Aresztow ano studenta, któ 
yy  w  uniwersytecie znieważy] czynnie profeso­
ra Iw anow skiego,

Petersburg- —  Rada profesorów wyraziła 
lw anow skięm t stre. współczucie, i zv;rpęiła się 
do K asso z prośbą w ycofania policyi z uniw er­
sytetu.

Petersburg, - tf  Naątąpjic,urzędów n t zaw ia­
domienie o usunięciu z zajm owanego stanowi- 
sf*-a -rektor*, prorekfco-ft oyaz pptnocniko prorek­
tora uniwersytetu m oskiewskiego.

W  kom isyi w n iosL o w  p raw o d a w czych ,

Petersburg-— Todezas oyskusyi nad pro­
jektem praw a 6 wyodrębnieniu Chełm szczyzny. 
,\v komisyi wnoskótW praw odaw czych Dymsza 
ośw iadczył, że wyodrębnienie Chełmszczyzny, nie 
jest zgodne z treśraą tralttatt wieaeńasrego. 
Odpowiadając Dymsjiy wiceminister K ryżanow - 
skij uznaimił, że R ósyę nie obchodzi wcale 
zdanie w tej sprawie A ustryi i Niemiec.

Rewizya.
P rtersb iirg . —  Senator Neuhardt zażądał 

wręczenia mu dokumentów, dotyczącycli budo­
w y mostów.

Żądanie ministra.
Petersburg. —  Minister sprav w ew nętrz­

nych zażądą' od sejneńskiego rzym sko-katolic­
kiego biakupa uwolnienia nd peklirnir obow iąz­
ków parahaJnycb księży Zalew skiego i Mojjt- 
willa —  za dysponowanie r,a .eiiiierć rrc : — -- 
według obrządków kościoła rzym sko-katolickie­
g o  włościanina praw osław nego Tim ew icza i p o­
chowanie go na (.mcntąrzM kątpliękim.

W sp ra w ie , m nicha Heliodora-

Petersburg-— w  sprawię mnicha Heliodo- 
f a  synod postanowił wstrżymać się z pow zię­
ciem rezo lucji iż do otrzjrmatiia wiadomości o 
rezultacie podróży eo. tulskiego Parfeniusza.i 

P etersburg-— Synod urzędownie odmowił 
oówołantŁ przeniesienia Heliodora z C a ry cy n a  
dc. klasztoru «  epareh" tulskiej.

REDAKTORZE i VrYDAW GY

TOftASZ MICRAZ.OWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.
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*!a Jarmarku kontraktowym

\i Wyntii Itkili
J o k o ]  z  J a p o n i i

\ m

Dom kontraktowy, l-e p iętro , w ostatnim pokoju, obok bufetu.
iCsiły pokój udeko row a n y w  japońskim styla).

W r|ku bieżącym przywiozłem na jarmark ol-rzymie par- 
tye nowGŚci — towary z Japonii.

Wsplj wyjk mmiijsł wyrców
ŁJcPŁejm śe p r o s t ę  W. P= K i j c w i a n  c L ' w i e d s i ć  m 6j  m a p a z y n ,  w  k t ó r y m  z n a j d u j e  s i ę  
■iłials i n t e r e s u j ą c y c h ,  c r y g Ł i a l n y c h  i e ś c g a n s k i s h  r i e s r )  n a  fjodarwrsfri  i d o  u p i ę ­

k s z e n i a  m i s s i k a ^ .  002

W R e ln ic t w ie  i  R ite*  
m y ślę  R o ln y m

P ie rw s z o r z ę d n a  fra n c u sk a

F a r b i a r n i a  c h e m i c z n a
oraz spocyalna parowa pralnia chemiczna

G. K. Zajcewa.
Kijów, P r jp e z n  M  2. Telefon 16-63.

Farbowanie strojów na najrozmaitsze koiory ~bez^frucia. f
Przyjmują sig do prania koszule gorsowe, kołnierz) i mankiety.

£ .£  a N* “3
*  S. 
I ®
0 3

.S C
Eń
t o
■** o  
. .  r

1  5
2  I

21026 o

Róża aromatyczna. Konwalia aromatyczna, gez arom,*tyczny.
Z n akom ita  n ow o  w yn alezion a  ■ KT H i t  F  D O  I F  E 9  
w o d a  ką lo ń sk a  fab ryki Ł Ł B l Ł I l U l Ł l l

otrzymana u K> N iw ińsk ieg o^  K re s z c T z a ty k .
aa6

własnych
majątków

m
I) PROREZNA M ' 16 

a1! Padó ł, A lek sa n d r, p lac, w  p aw ilo n ie  n a p rze c iw k o  ul. A lek sa n d r. 
3) P ecze rsk , M oskiew ska ,Vs 17. 377

!■

Chcąc zm ienić posadą,
doszukuje objęcia  sam odzielnej ad- 

i m in isiracyi w  dobrach  na L itw ie, 
; B ia łe j R u si lub C e sa rstw ie , e n e rg ic z ­

n y 38-letni cz ło w ie k , zn ający  dobrze 
praktyczn ie  g o sp o d arstw o  rolne, leś- 
r  ctw o, zap ro w ad zen ie  rach u n k o w o ­
ści, kon trolę  oraz s p ra w y  sąd ow e, 
szczegó ln ie j serw itu  >we f w yk u p o - 
w e. 15-letnia p ra ktyka  w  w ięk szy ch  
do b rach  na L itw ie  R eko m en d acye  
bardzo  pow ażn e. A d res: D aw id  —  
G ródek, Mińsk gub. postc-restante 
As 222. 347

IG r a b i ń s k i  i  Ś ł a r k
BIUSO PRZEMYSŁOWO-TECHNICZNE

Kijów, Kreszczatyk 41. Telefon 28-91.

" jachciwą ? ^ a ia n c y ą cią Gświetlenie elektryczne
Z ko m u n ik acyą  p rzew o d o w ą , szn u ro w ą nazew n ątrz, pod tynki, m 
w  ru rk ach  izo lacy jn ych , o p an cerzo n ych  blachą pocynkow.im ą (ii

cy jn y ch  sta lo w ych . Świetlne (Jektryszre wodotryski
i  W 0 d o s p £ « y  W ? 9 r o d a c , , » _8 a l a c .h  • ■ e s t a u r a c ł j .■unii i koncartew ych .
Świetlna autom at.-elsktryczna reklama, świetlne szyldy. 

Roentgcnows.kie gdbinety.
Telefory domowe 1 sygnalizacya dzwonkowa.

569 P ro je k t ;, koszto rysy  n a  żądanie . I

JDMSILH!
niebyw ały  ś ro d fk

do prania bielizny
gd yż, u ży w a jąc  go 

S  nic no trzeb a  p ra ć  
j  "bielizny, a tylko  
■X Wyttii, śżad  i prze- 
g  prm at* w  zim nej 

71 w odzie. < Pjjasti. na 
O etykiecie. Ż ąd. w  
u skład. apt. i m ydl. 
3 S p rzed aż  w  P o ł -  
® Kos. T  w ie  Handlu 

T o w a r  A p t. ez. w  
K ijow ie. 162

Ceram iczna
F a b r y k a  -  - r ę  r y  —  . j

Kijów , K reszczatvk  -As ró, telefon 810 ■

4 4 : P r 7 ftrnśśnri ffik m
$

•B i

■*■8' ' " 1 rczdobne majolikoiltei ——f
Przyjmuje wszelkie roboty pis. cowe. K..s :n>rv*v"i p.irady b.-zpłatn-.-i

Z dniem i -g o  stycznia r. b kantor fabrvfcl ustaltu, tektury sm o lo w - 
co w ej, beton ów  1 A F L A 1)1 I T U

K i j o w s k i e  T - w o  A s f a l t o w e

S. J. S u s k i
do w ła sn eg o  dom u przy ulicy P a iilo w s E iś j Ns 29
Telefon N° 265 . (z ul. Proreznej).

Rury żelazne wfezelkfo
g a zo w e  koltow e, o g rze w a ln e  i 1. d. i t. d.

■ o m

.1 . :

Łączniki do rur
lano-kute 

znanej fabryki

POST A,
istniejącej od 1798 roku, 

p o l e c a j ą

KRZYSZTOF BRON i SYN
I w W a r s z a w i e  (Plac Teatralny!. 661

Podolski Oddział Cesarskiego 
Rosyjskiego Tow. Owocarstwa

(Ogrodniczego)
prosi członków — założycieli, jako też osoby mające zamiar wstąpić 
w poczet członków tegoż Oddziału, o przybycie do lokalu S y n d y ­
katu R olniczego w Kamieńcu-Pod., d. 12 lutego b. r., o godz. 5 
po południu, dla w yboru prezydyum i członków  zarządu Oddziału

O soby pragnące wstąpić w poczet członków Oddziału, mogą zaw cza­
su zapisyw ać się u D yrektora Syndykatu p. H. Łotuszyńskicgo.

Zaproponow ano roczną składkę: dla członków  rzeczyw istych— 5 rb., 
dla członków wsp orających —- 3 rb. i dla członków dożywotnich je ­

dnorazowe 100 rubli. 681

2* r  &to pragnie lĘkt
posiadać

piękn e o w o ce piękne • Icwiaty, 
p iękn e rolne p ro d u k ty ,_ ten « łt-  
chaj , zaząu h.tsZ- f t a o j n n  
p łatnego katalogu  M “ v ł t f ł | i

zamówi nasidfca
i prz> kdna sięi że
nnjle-psz-yai gatunku i«tkC lU I*4A

pod d ew izą  
„ j a k i e  z iarno  -  taki p lcn (!

dostarcza firm a 456

L «  D a t a r v s * t a
Ilr.nJ- ! nasionami i ogrodnictwo 

w  B erdyczow ie
k ijo w s k ie j g u b .

Piece
naftow e, spirytu 
so w e, rlo w ęg la  

kam ień , koksu 
d rzew a, zag ra n i­
czne patentów ., 
ne ró żn ych  systc- 

m ów  
p o l e c a  

RYagazyn przed- 
iriotow gospodar­
stw a domowego

I. Sokołowskiego
daw n ie, Łuczyńskiego
577 Kiiów, Kreszczatyk 41

Do wiadomości Pań!!! J
Nowootworzony magazyn )(

G orsetów !
jH-me yintoinette*

PROREZNA 18 X 
X

p o leca  g o rsety  d łu g ie, ostatnich j f  
fasonów , e le ga u ck ie , w yg o d n e, • 

g o to w e i na zam ów ien ia.

Kopiowanie, pranie, czyszczenie i 
przeróbki gorsetów najrozmait- )( 

szych fasonów. 2
Ceny um iarkow ane, 457 u

Rządcę rolnego500
z pow ażn em i re feren eya m i pod 
w zg lę d e m  fach o w y m  i etycznym  
g o rąco  p o lecam  n ajzupełn iej r ę ­
cząc, oraz b u ch altera  i leśn icze ­
go. T am że  p o śred n ictw o  s p rz e ­
daży, kupna i d z ierża w  m ająt­
ków . lokata kap ita łów . K i­
jó w . M .-B łagow ieszczeń . 89 ns. 15.

fola O s ó b  pracujących
t o p  K o m i s o w y  R. Sandeckiego

(Pośrednictwo pracy)
w Kijowie w czasie kontraktów Kreszczatłk f2 *  ^
G odzin y p rzy ję ć  od I — 5.

(g d z ie  B iu ro  R a d fiu n k .) . 
Nr telefon u 28— 64.

Niniejszem podaję do wiadom ości W . P. R olników , że przedstawi-

2»!|{i3|£*u w' Chyżnikach, M
p o w ie rz y łe m  firm ie

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, K reszczatyk  5L5. 214

Solekcya nasion, hodowanych w Chyżnikach, pozostaje stale 
pod kontrolą K atedry Rolniczej Akadem ii Duhlańskiej, wartość 
zaś użytkową nasion sprawdza stacy a kuntroli nasion D -ra Z. 
Januszewskiego w K ijow ie, | _ 0 7 i n S k i

J H

ł  j i .  1 .  i m i i  m
Poleca, mając wyłączne przedstawicielstwo.

PŁUGI i SIEWNIKI - Rud. Sacka.
LOEOOIŁE1103M  “ ;y Buls Prcitor i Ci

w  A n g lii n ajn ow szej ko n stru k cyi p rz y  10 Atm. ciśn ien ia dla 
oszczędzen ia  opalu.

Motory naftowe „Perkun” Sfel
Sieczkarnie i siekacze Bcntala. 244

Wyroby własnej fabryki:
Ekstyrpatory, gryfy, „ A t a m a n y B , brony francuskie i Lina, 
z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

Rolne maszyn]' I narzęrtzia’ fabryk krajo«ysh i zagranicznych.
' n u  ż ą d a n i f e  g r a t i s  I f« * a ir tc ó : — — -

Gwarantowana
ra d yk a ln ie  d ziała jąca

Pomada od łupierzu.
D la zupe>ne^o zniszczenia  łupie 
rzu  d o syć ty lk o  n acierać skó rę  
A u s o lin o w ą  p om adą 2 — 3 razy  

(jeden raz na dzień).

Cena I rb. 25 kop.

F. WOLFF i SYN
P erfu m erya  

w K arlsru h e
Do n abycia  w e  w szystk ich  apte­
kach, sk le p a ch  p erfu m eryjn ych  

i apteczn ych. ’ 360

F o rte p ia n y  i p ian ina

fabryki „A. £TRORL“ w Kijowie
S p rzed aż  po cenach &75 do 500 rub li i drożej, w ynajem  od 8  ru b li.

Zy lońska AA 27. Telefon  183. 19271:

Jak
Jak Kuba Bodu, t k Bog Kubie!

r o i , i i k  d l i a  o  z i e  n i e — l a k i  m a  p l o n .
Ż ; b v  m ieć d u ży  plon, trzeba ra .o n aln ie  u żvw a ć

lairdtu. t potasowych sol: 30|  1 h$%
które można, n abyć wy wszystkic-K składach naiz^dzi ro ln iczych  nr.slonw sz y  s? w i O ■.

i nawozów. trt'9

G  U  E t  E R  E l
ozd obn ych  w a zk a cli* te ra k o to w v ch

T O R T Y '
na tarach  u-rakoiow ych  (od 2 rubli) 
bez żadnej douatkow ' j d o p łaty  S j  ck o  
im Cukierni ,,Mł4RÓUISE” , W ło ­
dzim ierska róg Proieżtnej. 98

DUŻO PIENIĘDZTI
zao szczęd zi każdy ku pu jący  
tylko  w  Peterabursk. S k ła ­
dzie A p teczn . K rcszcz . 43 
in o l  g d zie  na w szyst. i n o j  
IU |o tow . sta ły  ra b a ’. IU |t 
O trzym an o najnow . p erfu m y

a75

USUNIĘCIE PRZYCZYN.
wywoln;ę:jOi ulwfidiCrtt, 

niem Gascarine Leprinea

Jedną lub d w it pi^Ujkl wieczorem przed.snem, Pząw,dło\yę działanie. 
;J >0skonały śrojddf roztyalniający, zalecany prgez wszyst. lekarzy: 20062

Dom Przemysłowo-Kancllowy

iii M ili 11 l i i
Kreszczatyk  Ais 5. 16851

T ele fo n u  A"= 927 —  A d re s  te legraficzn y: „Em bu K iió w ".
P o leca:

Roboty izo lacy jne z m a te ry a ló w  o gn io trw ały ch  m in eraln ych  (Poryt, 
Infuzoryt, K ies; Igur ,.

(Lampy żn row r-naJtow e zew n ętrzn e  i w ew n ętrzn e .
Posadzk ę  terako tow ą  „M aryw il ". Cegłę  o gn io trw a łą  „M aryw il" .

w yso k. w ytrzy m a ło śc i.
■*osadzkę dGbourą m asyw n ą „T a jk u ry ". Dachówkę m arsy lsk ą  

orygin alną.
B lachę dach ow ą  czarn ą 1 ocj nkow aną. 
a*achę fa listą  i ko n stru k eye  tejże.
M aterya ły  budow lane . Potrzeby  fab ry czn e . Wykonanie robót.

Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie,

G K ' v.n  N A S 1 O N 3,i7

Z. j f a s i ń sk i e go
w  ŁĘCZYCY

istn iejący od 1870 r. , filia  w Łodzi 
P iotrkow ska  A  16 na żądanię 
w y sy ła ją  bezpłatnie cennik ilu­
stro w an y  rasion: ro ln ych, d rzew , 
w a rzy w n y ch , k w iato w y ch  i w. in .
j f i ł l CUfT dzies. ziem i mają- 
I I I U  O w U  tek -epaira. b u d y n ­
ki, w od a  K ijów ., Pc dp Be ar. g  tb 
polak ch ce  i.abyę. V V ielka-Żyiom ier- 
ska  Nr 24 m 7. K. D. 407

■ u u n  . n u m

MASALIT1NA
t i f Ot ,  Nrsoaoaatyk Rr 9.

P O W O Z Y
jfowe i mało-niyvffi« J.-flS.y'" —
Cony bo* aapMuwsN. Pfljja •kulu. i rapncift

559
T o rfia rz

sp -cyalista, żonaty, katolik, p o szu k u ­
je  p ra cy  p rzy  p lan tacyi torfu  za w y ­
n agrodzen ie  um iarkow ane. P o rz  Ku 
niew , g. w ó ly ń sk . mają;. Mafti-Boro- 
w iczk a  jó zef Gi»“ller. 667

Capicer i Dekoratorz 5 ^
Najup. upr. Sz. publ. o robotę, w yk . 
sum., akur. i na czas. K a ra w a io w śk a  
35 m 2, T . G łęb o ck i. 663
P rzep isyw an ie  na r  a s ry ra c h .

BIURO RACHUNKOWE
Kijów, K reszczatyk  42 rr.. 29.

675

buch aT er-korcspen den l p oszukuje  pe-
sad y  w, m ie śc ie  Jud na p ro w t.icy , 
R e fe r-n c y e : B iu ro  R a ch u n k o w e K i­

jó w -  K reszcza tyk  42 m. 29 427

D u h c i l r i  S im entalery  sprzed. 
m I I I I o J K I  . fo lv  D yb iń ce  hr K. 
B raid ck i :go .st. K. Z : O lsza n ica  —- p 
tel Medwin, kij, g._________

pożnfcńczyk,
> > /, J u t  7  żon aty z ; w i doletnią 
p ra k ty k ą .za g ra n icą , a 5. lat na L i­
tw ie, .p o szu ku je  posady. Sv,iac}e- 
r tw a  i rek o in ęo d a cye  oubre. O ferty: 
K u lc z a  dla L. L id a  gą b , \ ileńska.

________________ :_________  5  W >

poszukuje p osady w  m ieiscu lub  na 
w ieś. P ierw szo rzę d n e  re ferrn ey e . 
K ijów , M ar.-B lagow ieszczeń ska 121 
in. 1. A . W ie lo g ó rsk i. 529

pokój cC.r sp ok o jn e­
go  w sp ó łlo k a to ra  do 

w yn ajęcia ; m ożna na czas k o n tra k ­
tów. B u lw arn o  - K u d riaw ska  8 m. 5.

Wspólny

Kmiono bu rak ów  i m archw i
p rs tew n . w  3-pudow . 
w ork . p o leca  ze  składu

B. SIEDLECKI
Bi ur o  T ech n iczn e  Roi* 
nicze w  Kijowie, K re s z ­

czatyk  29. 178

EgZyStlljB Od 1900 T,
g |  B T U R O  T E C H N I C Z N E  466 ■

■ Z .  K o z ł o w s k i ®
Warszawa, W iejska 18 (P la c  Ś -g o  A lek sa n d ra ) telefon 46 -0 2 .

W v I r d T l v w J l  w mleśc‘e ' I,a prow inoyi,
YY j  I V v J I i  J  \V c l  w  dom ach, p ałacach  1 w illach .

Kanałizacye i Wodociągi, D renaż, ^Wentylacye. 

Ogrzewanie centralne, projekty, plany i kosztorysy.

Szkoła Kroju i Szycia
A. W IŚN IEW SK IEJ, Kijów, P ro rezn a lO
Sys*em  n agro d zon y  złotym i m edalam i . U rzyzam i na P a ry s k ie ’ i innych 
w ysta w a ch . Po ukoń czen iu  szk o ła  w y d a je  św ia d ectw a  i d yp ion ty  P a r y ­

skiej A kadem ii. ’ 568

Crzy lekcye próbne bezpłatnie.
Przybory do podróży
sery , fu tera ły  na broń i a p araty  fol

i t. p. K u fry , 
w a liz y , nesek

ń i a p araty  fo to graficzn e  i t. p.T a i w  zak ła d zie
'W ® * * *  w  W ied n iu ). Kreszczatyk Nt 38  w  podwórzu- Przyj­

muję reparmeye 1 ramtfWisnlZi Roberta elegancki i mocna- sb*

K.jia-icj Henryk Hoyera

M-me Władysława 

C H U D Z I Ń S K A  567

b y ła  kroiczyn i E. Herse 

p rzyjm u je  obstalunki.

Olgińska Nr 3 d. Dt mczep.ko m. 20.

frz ,1 młynacii i Sławach
poszukuję m w jsra  albo robi">t, zn.-m 
się ikl u/Ządzar.iu i prownd'/eniu mly 
nów, gospud -stw rybnych, n ró w  
nież ry b a ctw o  na w od ach  dzikich 
pow iększam  d o ch o d y  z takow ych. 
A dres:  poczta Starokotistantynów  g. 
wołyńsk., m. Kużmin .1 Mafczyuski. 

_ _ _ _ _ _  _____     155

.Biuro pracy” D r̂at ;:io:
Ż y to m iersk a  8, te lcf. 1788 R ekom end. 
n au czycie lk i, bony, o fieyal., rzem ieśln . 
i w sze lk ą  słu żb ę  dom ow ą. P rz y  biurze 
w sp ó łm ieszkan ie  d la  szu k a ją cych  pra 
cy  m ło d ych  kato liczek  p. n. „S ch ro ­
nisko św . J ad w ig i" . 12774

2 -c h  uczn i
m ogę p rzy ją ć  na sta ły  pensyonat p 
350 rb  rocznie. P ro rezn a  14 m. ia 
bi re że ck ie m : 69,

f la r ń r tn ilr  żonaty FawigoieiSH 
U § P  U  l l l l H  p raktyką, posiad
w sz e lk ie  ■ g a łę z ie  'w  - zak res ogrodni 
ętwa w ih o d zące, p oszukuje  posad- 
zaraz. Pocz.>: jsrkow ees 'g u l !' k ijó w  

j, pgrpdrukpw i, C b in cickiem u i58>f':i; J, ogr

Bit r.irzedar, a
reproduktor r zystej k rw i angiel. Bui 
dygan , vn R u lrra  1 L ap ućbfi. ż a r z ą  
m ajątku ł.o s z k o w c e  gub podoi, pocz 
st. Salo D ko w ce, st. kol P ło sk iró w .

NAUCZYCIELKA  
osoba starsza  zn. d o b rze  m uzykt 
teor. i p rakt. fran., ros,, poi. jęz., p- 
szuk-. pos. d<> dzieci ód ’ at 7. Wirtn 
ca, D iłżasSaaow a. d. -Pitiżańskiej, : rr 
Saw iclłieK

I- » r a  K i j c w a ś  n
L j f a  L i c y t a c y j n i

K reszcza tyk  27 W prost P ro rezu e  
L i c r ł a t t u  m i e j t k l  p o d aje  dt 

w iżderr- sci(Ffe dn. 4-go lu tego  oo p 
la  W połud jd b y w a r się będzie  l i  
c y ł a c j f a .  P rzed m io ty  przeznaczoni 
do sp rzed a ży  o g lą d a ć  m ożna codzien 
nie pa g. 10 rano do g. ó w . 68

Technik leśny
z w yk szta l. fach ó w , (w  R osyi), zna 
ją c y  grunt, m iern ictw o, p ragn ie  zmic 
nić posadę; obecnie p rac. w  jr 
dnych z w ięk . d o brach  hr. P. 2 
Ł a sk a w e  o ferty  do red. „Dz. K ijó w  

dla technika leśnego. 54

Do W arszawy
przyjazdy zbyteczne.

Z a łatw ian ie  sp ra w u n k ó w  w  firm ach 
ro ln iczych , h an d low ych , p rz e m y sło ­
w ych , in teresów  w  b iu ia cn , z leceń  u 
osób p ryw atn ych . W a rsz a w a , K» 
m ieniecki, K ru cza  22 21020

b ę d ą cy  na posadzie p ań stw ow ej, p ra ­
gn ie  zarząd zać dom am i i w y s o n y w a  
roboty, w ch o d zą ce  w  zak res b u d o w ­
nictw a. Irynieńska 3 m. 15. 671

ogro d n icze, k w ia to w e, go sp o d arcze  
i inne, w y s o k ie g o  gatunau 

■ 1 Ceny um iarkow ane — —

Spscyalny magazyn nasion

J .  B e r z i n
Kijów, BiblkowsM-Bulwar Nr 2 , róg 
Kressczatyku. Ilustrowana katalogi
wyryła olę bwpłatnl®. 4 4 6

Bezp ośred nio  poszukuję rozmie-

nygh g ią ją t k ó w ^ f ’
K raju • lep szych  p ow . L istow nie: 
K ijó w , P oczta  G u w n a , S k rzyn ka  

Ns 56 ‘ 688

*i I -  M O -  N OT
Niijm-Hli:iej>zv. 

ti-ęnowszy Itisot1, 
w ykw in tna  i ora-
ktyczn a rl! 1 pen
1 p a n k u  jest b lu ­
zka „K  i m o u o ',
2 robiona z naj- 
1. psrego, c ien k ie­
go p rzerabian ego  
man ry a łu  w e ł­

ni. .n. w  jap o n sk o -tu rćck im  guście, w e 
z szystk ich  ko lo ra ch  b e z  w yjątku. 
Kim ono o d p o w ied n ie  jest na bale, 
do teatru, na w ie czo ry , na letnie 
m ieszkania, w  dom u, s ło w em  w s z ę ­
dzie. K ażda dam a, ubrana w  K im o­
no m ojej ro b o ty  z iapoń sko-tureckie- 
go m ateryalu , jest b ezw aru n k o w o  
przedm iotem  ogóln ej u w agi. R ad zę  
zam ów ić, g d yż  p ew n a  jestem  po 
dziękow ania. C e n a  3 rb. 50 k.; je ­
żeli nie podoba się, zw racam  p ien ią­
dze. P rzesy ł. 45 kop., na S y b e ry ę  i 
do R osyi A zya t. 85 k. W ysyłam  za 
zaliczen iem  i bez zadatku P rz y  za 
m ów ien iach  p ro szę  p o d ać m iarę 
obiętości w  p iersiach , k o łn ierzy k a  i 
żąd an y kolor.
A dres: P racow n ia  b lu zek  i sp ó ­
dnic ,,NI A R Y  A“ , W a rszaw a ,  

Dzielna 21.
Ostrzeżenie: M ateryał p o w y ż sz y  w y ­
ra b ia n y  jest sp ecy a ln ie  na „K im on a" 
i p rzezem n ie  jest w zię ty  w  m onopol. 

Wystrzegać sią podrabiańl s54

Płoskirów
prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzisiiiłs l i i ś fp o "
przyjmuje 394

KsięgarniaPoMa.
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Kjrewaatyk Nr 39 .


